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iej . Drobne ogło­
szenia  po 10 groszy 
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za  w y ­
raz. Najmnie j  1 zł. 
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Wobec łamania umów przez Gdańsk
Zarządzenia rządu polskiego

W A R SZA W A , 2,8. (i. (w l.) O grani- 
ezenisi dewizowe, wprowadzone przez 
Gdańsk w sprzeczności z umowami poi 
sko - gdanskiem i i z interesam i Pol­
ski zm uszają rząd polski do- powzięcia 
szeregu zarządzeń dla zabezpieczenia 
naszych interesów .

Bo rzedli tych zarządzeń należą roz 
porządzenia, które ukazały się dziś w 
..Dzienniku U staw " oraz .w_ „D zienni­
ku ta ry f  i Zarządzeń Kolejowych", a 
dotyczące tymczasowych o g ra n ic z ą  
w tary fach  osobowej t tow arow ej dla 
przejazdów i przewozu mfedzy s tac ja ­
mi kolejowymi, położonemu* w Polsce 
i na  terenie W olnego M iasta Gdańska.

W ruchu osobowym zostało ograni 
ezone wydaw anie biletów ze s t a c y  j 
gdańskich do siacy j, l& g Ę m m tW . . 1'
see. Bilety będą sprzedifśasie ty lno do 
,;tacyj Gdynia, Tczewa, Skarszew}', 
Kokoszki i K artuzy . Osoby, jadące da 
lej będą m usiały na tych stacjach n a ­
bywać nowe bilety.

W  ruchu tow arow ym  wprowadzo­
no dla przesyłek, idących z Polski do

W . M. G dańska, przym us opłacania 
przewoźnego zgóry, w kierunku zaś od 
w rotnym  zawieszono praw o do opła­
cania tych należności zgóry.

W  rezultacie tych zarządzeń należ 
nośei z ty tu łu  różnych świadczeń kole­
jow ych będą w pływ ały w złotych, a 
nie w7 guldenach.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chor. wenerycznych skór. ..Pomoc’’

S o sn o w ie c ,  Sie k i  w ic ia  17 a
Czy d c  a: 10 - 1 i 4  - 7 pp., w św ięta: 11-1  

W izyta 5 z łotych .

Ostatnie posiedzenie Sejmu
10 minut trwały deklaracje klubów

W ARSZAW A . 28. 6. (wl.) Dzisiaj 
-rano rozpoczęło się osta tn ie  bodajże 
-w obecnej kadencji sejm owej posiedze 
nie sejmu. J e s t  to trzecie czytanie u* 
staw y o ordynacji wyborczej.

Na dzisiejszem  posiedzeniu sejmu, 
po krótkiem  uzasadnieniu trzeciego 
czytania przez posła Podoskiego. z a ­
bierali kolejno glos posłowie Wier- 
czak. w imieniu klubu narodowego, 
M alinowski w7 imieniu klubu ludowe- 

v Niedziałkowski w imieniu P P S .,co
oświadczając się nietylko przeciwko 

,projt-kj<łwi.' ale także przeciwko przyj

m owaniu m andatów  przy nowej ordy 
nacji wyborczej. N astępnie przemówi! 
kom unista Kaląga.

W szystkie deklaracje razem  trw a ­
ły 7 0  m inut, poczem przystąpiono do 
imiennego głosowania.

O godz. 10.50 m arsz. Św italski o. 
głosił wyynik glosowania. Za o rdyna­
cją wypowiedziało się 210 posłów, 7 
głosów oddano nieważnych, 89 posłów 
głosowało przeciw.

Po odczytaniu ostatnich in terpela- 
cyj poselskich m arszałek zam knął po­
siedzenie. i

rady zarządu i rady naczelnej
- i i • n

stopni w słońcu
' W ARSZAW A , 28. 6.- (w l)  W p ią­
tek po parnej nocy w całym  kraju  
znów. panowała, pogoda słoneczna i za­
palna ze skłonnością do burz w pół­
nocnych i zachodnich dzielnicach - r a ­
ju . T em peratu ra  dzisiejsza jest jednatc 
niemal wsz^ijzie niższa, niż vvczora.j. 
W yv/olahe jes t to lekkiemj w iatram i 
•i południa, gdzie nastąp ił wzrost za ­
chmurzenia i łc-kki spadek tem peratu ­
ry- * . . .  .W W-a.’iezawic w słońcu term om e-r 
wskazywał 40 st.._ tj. tylko' 4. stopu e 
mnięi. niż weżotap

O ile nic nastąpi rap tow na zmia­
ną kierunku* siły w iatrów  i ciśnień 
harom etręcznych, upalna pogoda  ̂
trzym a sę w ciągu paru  dni najb liż­
szych.

związku miast polskich
r  W A R SZA W A . 28. 6., (wl.) D ina 
26 i 27 lun. odbyły się w7 gmachu ratu  
sza warszawskiego pod przewodnie U 
wem prezesa związku m iast polskich 
min. Starzyńskiego posadzenie zarzą­
du i rady naczelnej Z. M. P. Obrady 
poświęcone były głównie sprawom o r  
ganizaćyjnym  i 1‘inanswoym  związku 
miast. Z powziętych uchwał wynika, 
że Z. M. P. zamierza w roku 1,935//G 
rozwinąć ’ swoją działalność poradni-

w stosunku doczą i in s tru keyjną 
miast.
. Specjalna uwaga ma być zwroeona 

na zagadnienie walki z bezrobociem z 
punktu widzenia interesów m iast. Po- 
zatmn m ają być wszczęte prace w spui. 
wie w ydaw ania osobnych statutów  u- 
strojowych dla największych m iast po 
za stolicą, która ma otrzym ać specja l­
ny ustró j.

Trzęsienie ziemi w Niemczech
Dwa kościoły runęły—Bohaterscy księża
B E R L IN , 28. 6. (wl.) W czorajsze 

■zęsienie ziemi, jak ie  odczute zóstalo

AUTO - ŁÓDŹ
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Fnortsm en niemteekt* Ja k ó b  Battling skonstruow ał auto • łódź, posuw ające 
sie swobodnie po lądzie i wodzie. Nu zdjęc-iu osobliwy wehikuł w coast©

prótorteg© pływ ania po morzu.

w całych Niemczech południowych, 
miało poważniejszy przebieg, niż to 
pierw otnio wyglądało.

W edle doniesień z Sztu tgartu , naj 
silniej uw ydatniły się wstrząsy ziemi 
we wsiach K appel i Kanzach w pobli 
żu Buchau, w W irtem bergji południu 
wej. gdzie zawaliły się wieże koscnl- 
ne tam tejszych katolickich kościolow 
p a ra f jąlnych.

W Kanzach poza zniszczoną wieżą 
sam kościół nie odniósł poważniej­
szych uszkodzeń. W  K appel natom iast 
waląca się wieża runęła mi budynek 
kościelny, wskutek czjgo główna na­
wa kościoła uległa zniszczeniu. P r o ­
boszcz z narażeniem  własnego życia z 
trudem  tylko zdołał uratować sprzęty 
liturgiczne z wielkiego ołtarza. .

Kościół ten był -przed paru mie­
siącami przebudowany i świeżo odni-i 
kiwany. Ponieważ istnieje niebezpie­
czeństwo zawalenia, policja zamknęl i 
dostęp na plac kościelny.

.Tak donoszą z Kanzach. takż ■ tam 
tejszy proboszcz, nie zważając na gro 
żące mu niebezpieczeństwo życia, w y ­
ratow ał wartościowe sprzęty litu rg i - 
ezne.

yrzĘdmk banku zdetraudował
ćwierć mtljona złotych

W A R SZA W A , 28. 6. (wł.) Przed 
kilku tygodniam i znikł w tajem ni­
czych okolicznościach urzędnik Banku 
Dyskontowego w W arszawie, Rąbino 
wicz. Mimo energicznych poszukiw ań 
nic udało się zaginionego odnaleźć. - -  
Rabinowicz wyszedł rano z domu clo 
b iu ra  i więcej nie powrócił.

D yrekcja banku, w którym  p raco ­
wał przeprow adziła rew izję ksiąg > 
kasy. Ustalono, że w książkach są nie 
dokładności, dzięki którym  bank po­
niósł 's tra tę  w7 wysokości 250 tys. zł. 
Spraw ę skierowano do policji.

Dochodzenie ustal iło, że R abina 
wicz utrzym yw ał ścisły kontakt z i 
znanym  oszustem Bronbergiem . Bron 
berg znikł razem z Rabiuowiczem.

Policja nozeslała za zbiegami listy 
gończe.

' ii  ns. liliom s i l i l i  ilwto
Katastrofalny poiar w 6dańsHu

GDANSK, 28. C. (wł.) . Ponad 
Gdańskiem przeszła dziś przedpołu­
dniem gwałtowna burza z piorunam i, 
która wyrządziła wielkie szkody. Pm  
run  uderzył w składy towarzystwa 
Balticum, 'powodując wybuch 2 zbiór 
ników spirytusu. Sytuacją była bar­
dzo groźna. S traż pożarna wraz z po­
licją zmuszone były ewakuować wszy 
stkie domy leżące w pobliżu skłauow.. 
Zdołano jednak dalsze zbiorniki u r a u  
wać. Zniszczeniu uległo 200 tysięcy •>*. 
trów spirytusu. K ilkanaście osob od- 
n i'c lo  rany.

P i o n  i f f i i i  i  l m l  i i ®
TORUŃ 28. 6. — Podczas wczo­

rajszej burzy" jaka przeszła nad calem 
Pomorzom, piorun uderzył \v karało i 
w artow nika drugiego baonu strzelców
w Tczewie, szeregowca Sikorskiego. -
W artownijc doznał ciężkiego poraże­
n ia  i najpraw dopodobniej nie uoa się 
utrzym ać go przy życiu.

P a n i e  B i i e i i i e  m l
rnciią zdobyć n ieocenione p rzy rzą d y  
do k ro ju  i m o d e lo w an ia  najw ykw in t, 
n ie iszy ch  okryć, su k ien  i kom pletów  
przez czas w akaey.j. O p la ta  znizona. 
K urs. rozpoczynam  1 Upea. P a n ie  ęa- 
rniej-c-owe pożądane sa na in stiuK  
to rk i. Zhpisy- p rzy jm u je^  Pt«M »wnia 
O u ld eii i O kryć D am sk ich  AŁ, : ^ A 
g r.C y E P A Ń P K A , Sosnow ice, k ie le ­
cka 4.
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Ideałem Pani D o m u
to  w y śm ien ite  i sm aczn e przeżycia zbłąkanych w pustyni
Galare tki  i m a rm e i i s iy  W obliczu  s tra sz l iw e j  Śmierci — Co mówi Cl!dem  OCalOHY
nip? n o 7 .k a w io n e  s w v c n  t ~ *x i -inie  p o zb aw io n e  sw y ch  

'c e n n y c h  w itam in ,
a przyrządzone naturalnym produktem

„ O P E K T Ą 11
Żądać w drogerjach i sWadacii spożywczych.

CYRKOWIEC ZARĄBAŁ GOSPODA­
RZA, KTÓRY ZATRZYMAŁ JEGO KO- 

STJUMY.
W ARSZAW A, 28 6. A rtysta  cyrkow y 

S tanisław  Siedlecki był przez dłuższy 
czas bez pracy, wskutek czego zalecał z 
komuniom właścicielowi m ieszkania Ow­
czarkowi. Ną pokrycie długu a r ty s ta  eyr 
kowy zastaw ił u O w czarka 'swoje k o stiu ­
my.

Pewnego dlilia Siedlecki został zaanga 
żowany do wędrownego cyrku, wskutek 
czego zwróci! się do Owczarka z prośbą 
o zwrot zastawionych kostium ów, aby 
móc rozpocząć występy. W łaściciel m iesz­
kania odmówił jednak.

Przerażony możliwością u tra ty  engage 
m eat, Siedlecki zarąbał siekierą Ow czar­
ka i zabrawszy swoje kostium y, pobiegł 
do cyrku.

Został jednak wkrótce aresztow any.
Obecnie Siedlecki zasiadł przed sądem 

k tóry  biorąc pod uwagę'okohicznośei sp ra  
wy, skazał go na 3 la ta  w ięzienia.'

OSTRE KARY NA. LEKKOMYŚL­
NY! H KAJAKOWCÓW.

W ARSZAW A, 27,6 Wobcei coraz ‘licz­
niejszych wypadków śm ierci w nurtach  
W isły, władze w ydały bardzorsirrpwc- za­
rządzenia i karzą ostró wszystkich', nie 
przestrzegających przepisów.. Po urucho­
m ieniu bezpłatnych plaż i kąpielisk, rygo 
ry karne będą jeszcze bardziej zaostrzo­
ne aż do stosow ania 3-miiesięcznego bez­
względnego aresztu.

Osoby, które bezprawnie będą jeździły 
kajakam i, zostaną nietylko ukarane, 
lecz skoufisuje się im kajaki.

MATUSZKA PONOWNIE SKAZANY  
NA ŚMIERĆ.

BUDAPESZT, 28.5. W środę odbywał 
się w Budapeszcie proces apelacyjny zna 
nego zamachowca kolejowego M atuszki, 
który został już przez sąd węgierski ska­
zany na karę śmierci za zamach pod B ia 
Torbagy. Pod koniec procesu M atuszka 
wygłosił patetyczną mowę, w której zno­
wu mówił o „duchu Leona*4, trapiącym  
go nocami, o Aleksandrze Wlielkim ,o p ira  
midach egipskich i o Napoleonie. Pod ko 
"lec przemówienia M atuszka porw ał 
atojące obok krzesło i podniósł je w górę. 
S trażnik  więzienny z trudem  zdołał go us 
pokoić.

P ro k u ra to r dom agał się zatw ierdzenia 
kary  śmierci, obrońca natom iast pTÓjśiił o 
dożywotnie internow anie M atuszki. w za 
kładzie dla obłąkanych. Po naradzie, try ­
bunał apelacyjny zatw ierdził w ydaną w 
poprzedniej instancji karę śmierci na' a is  
tuszkę.

JAK GGERING CHCE OCALIĆ RASĘ
GERMAŃSKĄ PRZED „ZALEWEM 

SŁOWIAŃSKIM".
BERLIN, 28-6 Organ Goeringa ,E sse-, 

♦ter Nationalzeitung" wystąpił z sensacyj 
uyin artykułem .domagającym się zapro­
wadzenia wczesnych małżeństw w Niem­
czech i w całej Europie zachodniej z uwa­
gi na coraz bardziej rozrastający się ele­
ment słowiański.

Jeżeliby — jak pisze dziennik —udało 
Bi? kojarzyć młodzież płci obojga węz­
łem małżeńskim już w 25 roku życia, na- 
stąpiłaby pod względem przyrostu ludnoś 
ci tych państw zmiana na lepsze. Dopie­
ro system czworga dzieci mógłby porę­
czyć powolny przyrost ludności w Niem- 
Czech.

Ostatnio wróci! ( do domu Ju l ja u 
Huber, który ocalał ze straszliwej tra- 
gędji na Sucharze w pobliżu Guezza. 
Opowiedział on przedstawicielom p ra ­
sy wstrząsające, epizody z tragicznej 
walki, prowadzonej z tarem  pustyn­
nym i śmiertelnem pragnieniem.

Dopiero teraz dowiedział się świat 
bliższych szczegółów o tragedji  pu-, 
stynnej, której ofiarami padło dwoje 
anglików, a to Payton  i miss Knight. 
Już  tyle było- tych trag'edvj, a kości 
niejednego ■ wędnowca, wybielone 
przez słońce i piasek, lożą na piasz­
czystych szlakach afrykańskich pu ­
styń.

Dakt, że J u l ja n  Huber razem z to­
warzyszem uszedł pewnej śmierci, na­
leży przypisać szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności, oraz niezmordowanej 
walce dwóch młodzieńców, prowadzo­
nej przeciw śmiertelnej trwodze, g ło ­
dowi i pragnieniu. Huber i jego to w a­
rzysz Chauveur dosłownie zmartwyeh 
wstali. '

Z B Ł Ą K A N I  W  P U S T Y N I
Huber przebywał kilka lat w A f ­

ryce, a mianowicie w Kano w Nigerji. 
Pracował tam w jednej z f irm  ekspor­
towych. Otrzymawszy ostatnio urlop 
postanowił razem ze swym kolegą. 
Chauveur udać się samochodem przez 
pustynię do Algieru. Oto co mówi:
— W  Sinderj spotkaliśmy anglika P a y  
tona, którego znaliśmy przedtem. A ż  
do Aga des droga była'dobra. Tu sp o t­
kaliśmy miss- Knight; która prosiła 
nas, ażebyśmy ją zabrali do samocho­
du. :
,' A- Samochód nasz był przeładowa­

ny, ale rniss Knight oświadczyła, że 
zbstaiyi swój bagaż. : Wyruszyliśmy 
Więc we czworo na pustynię. Wkrótce 
jednak, skomstirtowaliśmy, że zboczy­
liśmy, z, drogi. Nie było innej rady, 
jak  tylko cźekac- na - pomoc. Przecież 
będą'na,^ .szukać... " -

— Alei tira Paytona i miss Knight' 
czekanie było za długie i postanowili 
dotrzeć pieszo do stacji (tuezzam. Za­
klinaliśmy ich i prosiliśmy, ażebv nie 
robili tego, ale nie usłuchali nas i po­
szli na pewną śmierć.

— W tym momencie zaczęła się 
także nasza tragedjo.

— Daliśmy obojgu znaczny zapas 
wody a  także część naszych p row ian­
tów. Postanowiliśmy teraz wtoczyć 
nasz samochód do zagłębienia w ziemi 
i osłonić go przed promieniami słonecz 
nemi i gorącym powiewem wiatru 
pustynnego.

—■ W ciągu pierwszej nocy w y­
szliśmy z pod samochodu, w którego, 
cieniu odpoczywaliśmy i dotarliśmy

oddo ciernistych zarośli, odległych 
nas o 200 m., gdzie przespaliśmy twar­
dym snem kilka godzin.

SPÓR O ULICĘ MARSZAŁKA PIŁSUD  
SKIEGO W DETROIT.

: DETROIT. 28- 6. Ul. Ju n e t i on Ave w De 
tro it została uchw alą rady  m iejsk ie j prze 
m ianow ana na P iłsudskiego . Avenue.
. Uchwałę tę pow itała z zadowoleniem 
Polonia, licząca w tem mieście przeszło 
300.000 członków i wdzięczna je s t przewod­
niczącemu rady, Johnow i Sm ithowi, k tó ry  
postaw ił wniosek w tym  kierunku. U lica 
ta  stanowi pierw szorzędną a r te r ję  kom uni 
kaeyjną z całym stanem  M ichigan.K ażdy 
autom obilista, w yjeżdżający z Detroit, 
musi przeciąć tę ulicę, wobec czego m iljo 
ny  Am erykanów  czytałyby pełne chw ały 
nazwisko Odrodziciela Polski.

Przeciwko nazwaniu tej u 1 i e  y 
nazw iskiem  M arszałka P iłsudskiego przy 
go to w uja pro test w łaściciele realności 
przy tej oraz okolicznych ulicach, tw ie r­
dząc, że nazwa Junction  Avenue posiada 
rzekomo ważne historyczne i „byzneso 
w e‘‘ znaczenie w rozwoju m iasta  D etroit. 
P ro testu jący  zapow iadają ,że udadzą się 
w razie potrzeby do sądu, by uzyskać za­
kaz niedopuszezająey do zm iany nazwy u- 
licy. Narazie rada m iasta Detroit .łolecita 
zrealizow anie swej uchwały.

Następnego dnia nasze zapasy 
wody wyczerpały się, chociaż skąpo 
były używane. Byliśmy zbyt długo w 
Afryce, ażeby nauczyć się, co znaczy 
brak wody.

Z  ACZ A R O  W  A  N E  0 (1  KO D  Y

— Kiedy upał w południe następ­
nego dnia wysuszył nas zupełnie, po­
częta mącić się nasza świadomość. 
Zdawało się nam, że widzimy dokoła 
przepiękne oazy i słyszymy szmer 
strumieni... Przyjaciel mój Chauveur 
opowiadał o lodowatej wodzib, mó­
wiąc, że ją  pije... Sam nie mogłem od­
pędzić się od fantastycznych obrazów 
i ciągle miałem przed oczyma wodę i 

"cieniste ogrody.

S T R A S Z L I W E  NOCE
Najgorsze były noce. Umęczone 

ciało padało bezwładnie na chłodny 
piasek i dosłownie ssało wilgoć z p o ­
wietrza. Nie można było zebrać myśli 
Dopiepo. chwilami, kiedy chłodny po 
wiew wywoływał dreszcz, zdawaliśmy 
sobie przebłyskami świadomości s p r a ­
wę z tragicznego naszego położenia. 
Czuliśmy, że jeśli nie przyjdzie po­
moc w ciągu 24 godzin — zginiemy.

Nie było dla nas ratunku. Z trw o­

gą i przerażeniem patrzyliśm y n a roz  
jaśniająee się* na wschodzie niebo. 
Nadchodzący dzień był dla nas w yro­
kiem śmierci!

Myśleliśmy o tom, ażeby wspólnie 
popełnić samobójstwo i w 'ten sposób 
uniknąć mąk straszliwego konania.

Chcieliśmy jednak wykorzystać 
jeszcze ostatnią szansę, uważając, ze 
na najgorsze mamy jeszcze czas...

C Z Y  S Ł Y S Z Y S Z  W O D O S P A D ? .,.
— Znowu popadliśmy w straszli­

wy stan  apa tj i  i znowu przed naszemi 
oczyma poczęły wypływać zwodni­
cze obrazy, ukazując nam miraże j e ­
zior i potoków. Koło południa Cłte- 
veur począł mnie trząść za ramiona, 
pytając, czy nie słyszę wodospadu!

— Tak, słyszę... Słyszałem wszy­
stko to oó on... Odzyskałem jednak 
świadomość. J o  nie był wodospad, to 
nie był szum wiatru pustynnego, to 
był łoskot motoru samochodowego, 
który przecież musiał być Misko!

Wypełznąłem z naszej kryjówki i 
począłem jak  szalony dawać znaki, nie 
widząc nikogo przed sobą.

H uk  motoru był coraz bliższy. —« 
Omdlałem w chwili, gdy zbawcy po­
deszli do nas.

Yi(S

L O N D Y N  -  E D I N B U R G  
B R U K S E L Ę -  K O P E H H A 6 Ę  
S Z T O K H O L M  » A N T W E R P J Ę

m ożn a zw iedzić  biorąc udział

w wycieczkach. .morskich
n a jx om for low ym  statku |  |  C  1 U  |  g  I

C en y ' .o d  S O  Żf.
v i  a z  z  paszportami, wizami i pełnem utrzymaniem.

Prospekty  na żądanie. A \\ r~N
 J a sInformacje i za p isy :

GDYNIA —  AMERYKA, LfNJE ŻEGLUGOWE S. A 
W arszawa, PI. Małachowskiego 4

oraz Biura Podróży.

i e  każdemu wolno fotografować!
•N |W

W m yśl ustaw y, ty lko  tym  właścicie 
lom zakładów  fotograficznych wolno p ro ­
wadzić rzemiosło fotograficzne, k tórzy  
k o rzy sta ją  z praw a nabytego na podsta 
wie a rt. 144 (roZp. P rezyden ta  R zp lite j z 
dn ia  7.6.1927 r. Dz. URP. nr. 53 poz. 468).

K to  nie stosu je się do tych przepisów 
prow adzi przez tov nielegalne rzem iosło fo 
togrąficzne; tem Bantem amator przyjmu 
jący za zdjęcia zapłatę, podlega grzyw nie 
do 1000 zł. lub 14 dni aresz tu  (art. 126).

U staw a przew iduje, że am atorom  nie­
ty lko nie wolno fo tografow ać za p ien ią ­
dze, lecz wzbronionem jes t naw et żądanie 
zw rotu kosztów wlasnyeh.

N atom iast każdy am ato r może fo togra  
fować co ty lko zechce dla siebie, dla wht 
snego użytku, d la  piękna sztuki — lecz nie 
dla zysku.

- Zawodnicy muszą posiadać pozwolenie 
odnośnych władz na prow adzenie pracow 
ni fotograficznej, muszą płacić podatki 
i t, p.

A m atorzy żadnych świadczeń nie pono 
szą .ograniczeń nie m ają  oprócz jednego, 
że za swe zdjęcia i prace żadnego w yna 
grodzenia pobierać im iiiie wolno.

Składom  przyborów  fotograficznych i 
optykom  w Zagłębiu nie wolno prow a­
dzić pracow ni fotograficznych, gdyż nie 
m ają  praw  nabytych.

S tarostw o zaczęło energicznie tępid 
nielegalne pracow nie fotograficzne. Opie* 
czetowano i zlikowidowano w Sosnowcu

nielegalną pracow nię fotograficzną, któ- 
le j właściciel ma dwa sklepy z przybora-
mi fotograficznem u

W edług ustaw y tylko zakłady fo togra  
ficzne praw nie mc-gą przyjm ow ać do wy­
konania prace am atorskie.

J a k  się dow iadujem y w najbliższym  
czasie będą w Zagłębiu przym usowo unie­
ruchom ione wszystkie nielegalne pracow, 
nie fotograficzne w pierwszym  rzędzie u 
optyków i u przedsiębiorców, w ykonują­
cych bezpraw nie powiększenia i po rtre ty .

Oczywiście, że nie pomńnię się przy li 
kw idacji pracow ni am atorów  — fo togra­
fów biurow ych i fabrycznych, którzy so­
bie bezpraw nie za swe czynności am ator  
skie każą dobrze płacić.

M G I . Ł . A  M . W . A W *

BÓLE ZĘBÓW,

f ą W i J Ć I t  w Ą p tE f c Z S H  PRĆS2KOW
zezH MteR. K O G U T K I E M
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„Draga rewoi&icfa" w  Miemtsedt
Bohrze jest na pewne wypadki po­

lityczne spojrzeć przez perspektywę 
choćby jednego roku. Zacierają się 
wtedy mniej ważne szczegóły* same 
zdarzenia zaś nabierają już pewnej 
wyrazistości historycznej, pozwalając 
na swobodną ocenę swego znaczenia 
ii ewent. następstw.

Weźmiemy jako przykład dramat, 
jaki rozegrał się w Niemczech rok te- 
mu. dnia 30 czerwca, stając się dia ca. 
t e j ’Trzeciej Rzeszy wypadkiem prze­
łomowym. Pamiętamy jeszcze dobrze 
przebieg tego krwawego dramatu.

Zaczęło się to wszystko od w ystą­
pienia ministra Goebbelsa, który ostro 
ski ytybował wszystkich malkonten­
tów. ustawicznie narzekających, a 
zwłaszcza odłamy prawicowe niezbyt 
zadowolone z nowego ustroju.

Zupełnie nieoczekiwanie w obronie, 
niezadowolonych a z krytyką Goebbel. 
sa i zarządzeń Hitlera wystąpił b. 
kanclerz Rzeszy von Papen, a poszcze­
gólni wodzowie grup szturmowych za­
miast przeciwdziałać szerzącemu się 
niezadowoleniu w oddziałach — pa­
trzyli na Ireg wypadków obojętnie. 
Naczelny wódz S. A. (oddziałów sztur­
mowych) kpt. Rohm, choć wiedział o 
wszystkiem, nie uważał za stosowne 
wystąpić przeciw tym nadużyciom, 
ale nawet udzielał im poparcia!

Kanclerz H itler po swym powro­
cie z .Wenecji miał ciężki orzec-h do 
zgryzienia. Udawał, że nie dostrzega 
rosnącego z dnia na dzień fermentu 
w partii. Obserwował spokojnie prze­
bieg rozwijających się wypadków, po­
tajemne nawiązanie stosunków' przez 
kpt. Rłihma z gen. Schleieherem, ce­
lem przygotowania rewolucji przeciw 
Hitlerowi.

Dopiero, gdy sprawy te rozszerzy­
ły się i oparły o jakieś podobno za­
graniczne mocarstwo (jedni przypusz­
czają, że chodzi tu o Rosję, inni. że 
o Francję) — kanclerz H itler uznał za 
stosowne osobiście wystąpić. W sobo­
tę, dnia 3d czerwca 1834 r. o godz. 2-ej 
nad ranem po powrocie do Bonn, kan­
clerz H itler udał się do Monachjum 
samolotem, aby wydać nakaz nie­
zwłocznego usunięcia i aresztowania 
przywódców najbardziej obciążonych 
podejrzeniem o bunt.

w perspektywie jednego roku
Poprzednio jeszcze H itler dal Gb- 

ringowi najszersze pełnomocnictwa do 
stłumienia buntu na dany przez niego 
sygnał. W sobotę nad ranem sygnał 
taki otrzymał Goring od wodza isto t­
nie i natychmiast przystąpił do dzia­
łania, rozszerzając jego zakres według 
własnego uznania. Aresztował więc i 
częściowo wystrzelał nietylko przeby 
wającyeh w Berlinie wyższych komen 
dantów szturmowych, ale także aresz­
tował wicekanclerza v. Papena, kazał 
zastrzelić jego sekretarza radcę Bose­
go, a w końcu zrobić porządek z gen. 
Schleieherem, który też przy areszto­
waniu został zastrzelony razem z usi­
łującą zasłonić go żoną.

Rezultat tego sobotniego poranka 
i przedpołudnia przedstawia się wr ten 
sposób, że rząd zastrzelił dwunastu 
przywódców rewolty, która jeszcze w 
żadnem miejscu i w żaden widoczny 
sposób nie wybuchła. Rząd H itlera 
dał wówczas niesłychanie głośną i 
gwałtowną odpowiedź na pytanie, 
którego mu w ogóle jeszcze nie postu, 
wiono. Druga kontrrewolucja w obo­
zie brunatnym uprzedziła poprostu 
wybuch samej „drugiej rewolucji44.

Jak  stw ierdził wówczas jeden z po­
ważnych dzienników polskich, histo- 
r ja  nie zna żadnego cezara ani dykta­
tora, któryby w sposób tak nagły i 
srogi rozprawił się z najzasłużeńszy- 
mi paladynami. Losy ich bywały n ie ­
raz okrutne. Mordowano ich skryto­
bójczo, truto przy ucztach. Ale wy­
padku, aby mordowano ich z hałasem 
w biały dzień bez żadnego widocznego 
powodu — jeszcze nie było.

Dziś na te wypadki patrzymy przez 
pempektywę jednego roku. I stw ier­
dzić musimy, że nie spełniły się różne 
przepowiednie, najczęściej na tem at 
bliskiego upadku rządów Hitleru w 
Niemczech. Wbrew przewidywaniom 
nie otwarł się między Renem a Odrą 
żaden straszliwy krater, ani też Niem 
cy nie stanęły nad brzegiem przepaści 
ciemnej i tajemniczej. Oplują Niemiec 
i świata szybko się uspokoiła, a kan­
clerz Hitler przez zajęcie zdecydowa­
nego stanowiska w tak przełomowej 
chwili, wzmocnił swą siłę i autorytet, 
jako wódz narodu i kierownik Trze. 
eiej Rzeszy.

s. A p .  K o w a l s k i 14 
u s u w a

W j s t z e c a ć  się r a i  adownletw

morzu
Walka o  Bałtyk w świetle dziejów

Od zam ierzchłych wieków trwa już wal 
ka naiiza o murze i w ładanie nad Pom o­
rzeni. A le dopiero w okresie od M ieczy­
sława 1 do B olesław a K rzyw oustego za­
znaczają się na teern ie p olityk i m orskiej 
pierwsze w ażniejsze kroki Polski, które 
były raczej doraźnem i czynam i orężnem i, 
bez ciągłości św iatow ej akcji politycznej

Przez znany w h istorji fakt podziału  
Polski, przychodzi kieska, z której zrodzi­
ły  sic w szystk ie późniejsze, a m ianowicie 
opanowanie Gdańska i Pomorza gdańskie  
go w r. 13(18 przez K rzyżaków .-D opiero po 
wojnie 13-stoletniej i powstaniu Pom o­
rzan (drugi pokój toruński w r. I486) w ró­
ciły znów do Polski Prusy K rólew skie z 
Gdańskiem, E lblągiem  i Toruniem ; n ie­
stety jednak pozostawiono Krzyżakom  
P rasy później K siążęce z Królewcem .

B ył t o  jeden z najw iększych błędów w

i^y iijioreztjwije/hj

M /S  „Piłsudski*

Gdly przed rokiem, równocześnie 
z decyzją rozpoczęcia budowy dwueh 
«owyefe polskich transatlantyków , za­
padło jednomyślne postanowienie, aby 
pierwszy z nich nazwać imieniem Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego, nikt nie

nie twórczej myśli Marszałka i wyraz 
Jego niezłomnej w oli

Pływając po morzach dalekich 
M/S „Piłsudski44 da dowód całemu 
światu, że Naród czcią wielką otacza 
pamięć Wskrzesiciela Polski 3 że w

S T O S U JE  SIĘ PROSZKI

mógł przypuszczać, ic  jeszcze przed 
ukończeniem budowy statku nieubła­
gana śmierć okryje naród cały żałobą.

K tóż mógł przewidzieć w owej 
uroczystej chwili, gdy w stoczni Mon- 
faleone na błękitne wody A drjatyku

Hali.
myśl Jego wskazań nadal dążyć bę­
dzie wytrwale do wzmożenia i u trw a­
lenia potęgi swej na morzu.

M/s „Piłsudski44 — to nietylko N o ­

woczesny statek i wajądększa chluba 
naszej m arynarki handlowej. Je s t ł®

v .

LAŁ FARMACEUTYCZNE .P O L L A B Q R "  WARSZAWA

dziejach Polski. Gdyby wówczas P olska  
zdobyła się na krok stanowczy, opanow a­
n ia wybrzeża pruskiego i p rzesied len ia , 
Krzyżaków na Podole, jak to zam ierzono  
— dzieje nasze b yłyby się potoczyły inne  
m i drogam i. S tało  się jednak inaczej.

Pozwolono zdradzieckiem u Zakonowi i 
jego  spadkobiercom usadowić się  nad  
B ałtyk iem , Gdańskowi zaś pozostawiono  
obszerne swobody, dzięki którym  Gdańsk 
m onopolizował nasz handel zam orski i u* 
zyskał w iększe w pływ y na B ałtyku  niż 
Polska.

N ie brakło wprwadzie energicznych  
prób, by ten stan rzeczy odm ienić. Zyg­
m unt A ugu st stwarza pierwsza flotę w o­
jenna, która dala się we znaki wrogom  
Polski na B ałtyku. Po raz drugi pojaw ia  
się  polska bandera na tern morzu za Zyg 
munfa III, ale dopiero W ładysław  4 był 
tym  jedynym  królem polskim , który na­
prawdę celowo i energicznie zajął się u- 
m ccnieniem  panow ania P olsk i nad B a b y  
kiem , budując k ilkanaście jednostek bojo 
wych i zam ki nadm orskie na wybrzeżu  
dla celony działań floty .

Później przez blisko trzy w ieki nie by  
ło  bandery polskiej na morzu, aż dopiero 
teraz niepodległa Polska wznowiła swa  
tradycje na Bałtyku.

Sala  jadalna.

zsunął się statek — olbrzym, że wy­
ruszy on w swoją pierwszą podróż 
już jako pomnik Marszałka Piłsud­
skiego — pomnik na morzu. Hasło 
„wyścigu pracy44, rzucone przez M ar­
szałka, znalazło swój wyraz w tym 
nowoczesnym, potężnym statku i dla­
tego M/S „Piłsudski44 będzie w (do­
lnym symbolem kultu Narodu dla swe. 
go zmarłego Wodza.

Zarówno załoga* jak i  pasażerowie, 
tak połacy jak i cudzoziemcy w statku 
tym będą nieustannie widzieli wćjele-

równocześnie symbol naszej 
morzu i  pomnik Tego, który 
ey tej nauczył.

HEM OROIDY!
PRZY CIERPIENIACH HEKOROIDALNYCH 
(BÓLACH. SWĘDZENIU. PIECZENIU t  
KRWAWIENIU j  STOSUJE H i

ORYGINALNE C ZO PK I Jfa

pracy na 
nas pra-

G Ą S Ć C K I B G O
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W ZAGNAŃSKU WRE PRACA
Fryzjerzy, muzykanci, krawcy, szewcy z Zagłębia w kamieniołomach

W dobrej odległości od Kielc, w 
rozległych pachnących żywicą lasach 
świerkowych, wśród łagodnego, fa li­
stego krajobrazu Gór Świętokrzyskich 
tkwią kamieniołomy Zagnańska. Jesz ­
cze jeden oddech żywicznem powiet­
rzem, jeszcze jeden zakręt leśnej śoież 
ki, wiodącej wśród odwiecznych kona­

r ó w ,  a poprzez chmury pyłu kam ien­
nego i dym pędzącej lokomotywy do­
strzegam y ze zdumieniem, że to, co 
jeszcze przed dwudziestoma minutam i 
wydawało nam się stukaniem  dzięcio­
ła, a potem z każdym krokiem dziwiło 
stale w zrastającym  hałasem, że ów 
miarowy stukot — to nic innego, tylko 
odgłos uderzeń dwu tysięcy kilofów 
w twardą świętokrzyską skałę.

ZAGNAŃSK.
— Więc stąd  pochodzi kostka, któ­

rą depczemy po ulicach Łodzi, Pozna­
nia, czy Lwowa. Z tej ściany skalnej 
odłupuje przeszło 2.000 robotników o- 
koło 900 ton dziennie. Ale nietylko z 
tej gospodarczej strony in teresu ją nas 
te kamieniołomy. Przecież Zagnańsk, 
to jeden z terenów eksperym entalnych 
Funduszu Pracy.

Okolice Kielc nie odznaczają się 
zbytniem  bezrobociem. Ńie było tu  n i­
gdy zbyt rozwiniętego przem ysłu. 
Ludność zajm owała się rolnictwem, 
upraw iając w ystarczająco żyzną g le­
bę. Ale okolice Kielc m ają możliwości 
gospodarcze, m ają kamieniołomy. N aj 
bogatsze kamieniołomy znajdują się 
w Zagnańsku. Zaczęto więc sp row a­
dzać tu bezrobotnych z miejscowości 
o większem nasileniu bezrobocia. 
Biura pośrednictw a pracy poczęły o- 
glaszae w Sosnowcu, Zawierciu, Bę­
dzinie, Olkuszu, że potrzeba robotni­
ków do kamieniołomów w Zagnańsku. 
Dziś z samego Zawiercia pracuje w 
tych kamieniołomach fiól) robotników.

CZY SAMI FACHOWCY?
•Alfc gdzie tam. Prócz górników 

pracują w Zagnańsku szewcy, ki ja w- 
cy, fryzjerzy, muzykanci. Jest nawet 
— jak  z dumą twierdzą w zarządzie 
robót — jeden tancerz zawodowy. — 
W szyscy ci, którzy nie mogli znaleźć 
pracy w swym fachu, przybyli gnani! 
nędzą do Zagnańska. Nie jest to ele­
ment pracujący zbyt wydajnie — ale 
trudno. Wszyscy muszą żyć. Zresztą 
podzieleni na odpowiednie grupy w 
zależności od stanu zdrowia i sił fi­
zycznych — przyzwyczają się szybko 
do pracy w nowych warunkach.

— Lepiej żyć i pracować jako k a ­
mieniarz, niż zdychać z głodu w swo­
im fachu — powiada mi z filozoficz-. 
nym uśmiechem pierwszy skrzypek, 
gryw ający dotąd — jak  twierdzi — 
tylko w pierwszorzędnych zespołach.

Przyjezdnych bezrobotnych rozlo­
kowano doraźnie po chłopskich chału­
pach w okolicznych wioskach. Obecnie 
pow staje w Zagnańsku osiedle robo t­
nicze Spośród projektowanych 80-eiu

Zebranie Wkładców 
Spółdz. Banku Zagłębia

W dniu 5 lipca b.r, o g o ­
dzinie 18.30 odbędzie się w 
sali Banku przy ul. Mała­
chowskiego 9 w Sosnow cu 
zebranie, na które zaprasza 
P- P. Wkładców O szczęd­
nościowych Spółdzielczego 
Banku Zagłębia

Zarząd.

domków 48 znajduje się już w budo 
wie, z czego część gotowych oddano 
już do użytku. Domki takie sk ładają  
się z dwu m ieszkań dwuizbowych. Je d  
na z izb przeznaczona jes t na kuchnię. 
K ołonja tych m aleńkich białych dom­
ków położona jest na malowniczem 
wzgórzu w pięknym  iglastym  lesie. 
Dla robotników nieposiadającycii ro­
dzin projektowana jest budowa więk­
szych domów o kilku salach sypial­
nych.

Po obejrzeniu robotniczego osiedla 
— udaję się do kamieniołomów. Jest 
ich wiele. Część w pełni eksploatacji, 
w innych dopiero prace przygotow aw ­
cze. W idać z teg-o, że kam ienia n ie­
prędko zabraknie. Pod ciosami kilo­
fów krok za krokiem

COFA SIĘ  N IE U ST Ę PL IW A  
SK AŁA.

W  kamieniołomie, k tóry  zwiedzani, 
robotnicy p racu ją  już na pięciu szy­
bach. Ze względu na niebezpieczeń­
stwo pracujących, wysokość szybów 
nie przekracza 6—8 metrów. W ogóle 
brak fachowego przygotow ania robot­
ników zmusza zarząd kamieniołomów 
do stosow ania jaknajdale j idących i 
niepraktykow anych gdzieindziej środ­
ków ostrożności. Tylko w najniebez­
pieczniejszych miejscach pracują fa­
chowcy- — przeważni# górnicy z Za­
głębia.

P raca  posuw a się tu  w tem pie bly- 
skawicznem. D la takiego sosnowiec­
kiego górnika z dziada pradziada, 
św iętokrzyska skala — to głupstwo. 
W yraża się o niej z pogardą i jest do 
pewnego stopnia upokorzony, że on 
przyzw yczajony do pracy w szlachet­
nym . węglu, zmuszony jes t tłuc k ilo ­

fem w tak i ordynarny  kamień.
•Lita ściana skały w pewnymi m o­

mencie zm ienia się na odcinku k ilku ­
nastu  m etrów  w pełne gr.uzów usy ­
pisko. To nadwyrężona kilofam i skała 
runęła n biegł ej nocy ku radości pra 
cującego w tem miejscu zespołu robot­
ników. M ają teraz pracę uproszczoną 
Poprostu  rozsiedli się w tym  niespo­
dziewanym  żlebiku i p rzy  pomocy m a­
łych młotków, osadzonych na giętkich 
drzewcach, obtłukują do żądanych w y ­
miarów  kamienie. K upki obrobionych 
kam ieni rosną przed nimi z m inuty  na 
m inutę ku zazdrości kolegów, przygo­
towujących sobie dopiero kilofam i

K AM IEŃ DO O BRA BIAN IA.
Słońce jes t już wysoko i palącemi 

prom ieniam i parzy nagie ciała robo t­
ników. W  pewnym  momencie w m ia­
row y stuk  kilofów i młotków wdziera 
się przeraźliw y dźwięk gongu. Robot­
nicy m om entalnie rzucają swą pracę, 
wszyscy naraz poczynają biec w jed- 
nym  kierunku. Przez chwilę stoję Oisłu 
piały, nie wiedząc, co właściwie się 
stało — ale już biegnę razem z inny­
mi. Biegnę w niew iadom ym  kierunku, 
biegnę, bo to samo czynią wszyscy lu ­
dzie, znajdu jący  się w obrębie kam ie­
niołomów.

Dopiero ujrzawszy zbite z grubych 
pali zabudowania zrozumiałem o co 
właściwie chodzi.

Zdyszany wpadam  pod bezpieczny 
dach schronu. D etonacja nie daje na  
siebie długo czekać. Jeszcze m inuta, 
dw ie i potężny huk przeszyw a po­
wietrze; Grad kamieni uderza w dach 
i ściany schronu. Po chwili opadają 
tum any pyłu  i robotnicy powracają, 
do siwej przerw anej pracy.

EcSis tragicznego wypadku
w stalowni Woźniaków w Sosnowcu

Przed kilku dniam i pisaliśm y o 
tragicznym  w ypadku porażenia przez 
prąd  w stalowni B-ei W oźniak w So­
snowcu, w skutek czego poniósł śmierć 
18-letni uczeń ślusarski Teofil Znoj_ 
kiewicz (Sosnowiec, P u s ta  42).

W czoraj do Redakcji naszej zgłosił 
się p. S tefan  Znojkijewicz, ojciec or 
fia ry  nieszczęśliwego wypadku, k tó ­
ry  przedstaw ił nam przyczyny śm ier­
ci syna.

Młody Znoj kiewicz w ysłany został 
przez m ajs tra  na t. zw. kran, gdzie 
miał założyć linę. P rąd  z przewodów 
miał być w- tym  czasie wyłączony.

Chłopiec zakładając linę zachwiał 
się i dla u trzym ania  równowagi złapał

się za przewody, z k tórych p rądu  nie 
wyłączono, w skutek cz-ego został po-, 
rażony.

Robotnicy znajdujący się w od­
dziale znieruchom ieli i dopiero po 
chwili wyłączono prąd, a Znojkiewicz 
spadł z kranu na żelazną podłogę, do­
znając potłuczenia głowy.

J a k  już pisaliśm y przybyły  lekarz 
stw ierdził śmierć Znojkiewdeza.

O/ciec tragicznie zmarłego Znojkie 
wicza w tej spraw ie zwTrócić się ma do 
p roku ra to ra  oraz domagać się będzie 
przeprow adzenia sekcji zwłok.

N iew ątpliw ie odpowiednie władze 
zajm ą się tą spraw ą i ustalą  kto p o ­
nosi winę za tragiczny wypadek.

Pożar w kinie „Czary” w Czeladzi
POŻAR W E W SI PSARY.

W  ub. czw artek późnym wieczo­
rem  wybuchł nagle pożar w kinie 
„Czary" w Czeladzi. Podczas o s ta t­
niego^ seansu na ekranie ukazał się 
słup św iatła, z którdgo obecna na sali 
publiczność natychm iast wywniosko­
wała, że^coś się zapaliło w kabinie a- 
para tu . Za chwilę zaalarm owano służ­
bę o pożarze. Publiczność opuściła za­
raz salę.

W alka m echanika z ogniem okazała 
się bezskuteczna. Dopiero przybyła na 
miejsce straż ogniowa, zlokalizowała 
pożar. W łaściciel kina p. M arek był w 
tym  czasie nieobecny. Pożar pow stał 
od iskpy lam py łukowej. Ogień objął 
gw ałtow nie cały film  i urządzenia k a ­
biny.

S tra ty  są poważne. Zniszczeniu u : 
legła nowa apara tu ra . T rzeba zazna­
czyć, że kino ,,Czary“ mieści się w 
gm achu ochotniczej straży  ogniowej

w Czeladzi, przy  k tórym  znajdu je  się 
rem iza strażacka.

D rugi pożar wybuchł we wsi P sa ­
ry, gm. Łagisza w  zabudowaniach n a ­
leżących do sukcesorów7 po Franciszku 
Szewczykowskim.

P astw ą ognia padły dwie szopy i 
słom iany dach na domu mieszkalnym.

Przyczyny pożaru również do tych­
czas nieustaloiio.

F O lC U S t  szytsKoschnący

f a r b y  U i  i f d !
poleca po cenach najniższych

Skład  M ateria łów  A ptecznych i Farb

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. Sobiesk iego 29.

Sobota

Czerwiec

Dziś: S.S. Pietra i Pawia 
Jutro: 3 po Sw , Kmiijł M, 
Wschód siońea: 3.15 
Zachód słońca 7.58

m m o
W A RSZAW A .

Sobola, 29 czerwca.
8.39 K iedy ranue w stają  zorze. 8 3d G na 

nastyka. 8.5U Kryty. 9-15 Dziiennik p o ran ­
ny. 9.50 P ogadanka sportowa. 10.09 Muzy 
ka re lig ijna . 11.57 Sygnał czasu. 12.0(1 H ej 
n a ł z K rakow a. 12.03 Podróżujm y. iJ.2U 
P oranek  muzyczny. 13.00 T eatr W yobraź 
ni. 18.20 M uzyka o m orzu. 14.00 N a kon- 
torpedoweu. 14.25 P ły ty . 14.58 W iadomości 
meteorologiczne. 15.00 Pogadanka ro ln i-, 
cza. 15.10 P ły ty . 15.22 Co lubi, a  przed czern 
broni się pszczoła. 15.35 P ły ty . 15.45 T e­
a tr  W yobraźni. 16.15 Skrzynka technicz­
na. 16.30 P ły ty . 16.50 Codzienny odcinek 
prozy. 17.00 Dla naszych 'etnisk. 18.00 P o ­
radn ik  sport 18.10 M inuta poezji. 18.15
Cala Polska śpiewa. 18.30 Przeg ląd  w y­
dawnictw . 18.40 Życie artystyczno śtoTey. 
18.45 P ły ty . 19.05 P ro g ram  na dzień n a ­
stępny. 19.13 K oncert reklam owy. 19.25 Tc. 
ze Lwowa. 19.30 Nasze pieśni w wyk. J . Po 
plawskiego. 19.50 Pogadanka ak tualna. 
.20.00 P ieśni bez słów. 20.45 Dziennik wie 
czorny. 20.55 O brazki z życia dawnej i
współczesnej Polski. 21,00 A udycja dla
Polaków zagranicą. 21.30 F rag m en ty  z o- 
pery  Legenda B ałtyku. 22.00 W iadom ości 
sportowe. 22.20 Obrazki z nad morza, 
23.00 W iadomości meteorologii ezne.

KATOW ICE.
Sobota, 29 czerwca.

8.30 T ransm isja  z W arszaw y. 9 55 P ro ­
g ram  na dzień bieżący. 10.00 T ransm isja  
z W arszaw y. 15.10 T ran sm is ja  z G rudzią­
dza. 11.57 T ransm isja  z W arszaw y i K ra ­
kowa. 12.03 T ransm isja  z W arszaw y i W ił 
na. 13.20 T ransm isja  z W arszaw y. 14.25 
P ły ty . 15,10 M uzyka lekka. 15.22 Wyciecz 
ka harcerska  do Belgji i F ranc ji. 15.35 P ły ­
ty . 15.45 T ransm isja  z W arszaw y i K ra ­
kowa. 18.00 T ran sm isja  z W arszaw y li Tb 
run ią . 18 30 Skrzynka dla dzieci.. 18-45 P ły  
tv. 18.05 P ro g ram  na  dzień następny. 19.15 
K oncert reklam ow y. 19.30 T ransm isja s 
W arszaw y. 22.00 W iadomości sportowe. 
22.20 T rnasm isja  z W arszaw y.

W A R SZ A W A .
Niedziela, 30 czerwca.

8.80 K iedy ranne  w stają  zorze. 8,33 G ita 
n astyka . 8.50 P ły ty .. 815 Dziennik porań. 
9.50 P ogadanka sportowa. 9 55 Progi;,m  
na dzień bieżący. 10.00 P ły ty . 10.30 T rans 
m isja z Rogalu i ka. 10.30 R eportaż prof. J . 
K ilarskiego. 19.40 Nabożeństwo. 11.57 Syg­
na ł czasu. 12.00 H ejnał z K rakow a. 1203 
F elje ton  z Poznani:a. 12.20 Poranek  muzy 
ezny. 13.00 T ea tr W yobraźni. 14.00 P ły ty . 
14.57 W iadom ości rolnicze. 15.00 Dach nad 
głowa to dużo ,ale jeszcze nie wszystko. 
15.10 P ły ty . 15.22 P rzegląd  rynków  pro­
duktów  rolnych. 15.35 P ły ty  15.45 Po po­
wrocie ze szkoły rolniczej. 16.00 K oncert 
solistów. 16.45 Szkic literack i. 17.00 D a 
naszych letnisk. 18.15 P ły ty . 18 30 Cała 
Polska śpiewa. 18.45 Dawne i nowoczes­
ne dyliżanse. 19.00 P rogram  na  dzień 
stepny. 1910 K oncert reklam owy. 19.25 
P ły ty . 19.50 W aucie policyjnym  w C h ica­
go. 20.00 Józef P iłsudsk i jako twórca s ‘l.v 
wojskowej. 20.10 K oncert ork. symL P R -  
20.45 M yśli Józefa  P iłsudskiego. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 R ecita ' śpiewa,- 
ozy. 21.30 C hata Żeromskiego. 21.45 P ły  >jr. 
22 00 W iadomości snortowe. 22.20 Nasza 
M ary n ark a  g ra . 23 00 W iadom ości m eteo­
rologiczne. 2" ń” ir,.-.,-!;.. Indowa.

K A T O W I C E .
Niedziela, 30 czerwca.

8.30 T ransm isja  z W arszaw y. .9.55 Pro  
gram  na dzień biieżąey. 10 00 P ły ty . 10.30 
T ransm isja  z Poznania, W arszaw y i K ra  
kowa. 12.03 T ransm isja  z Poznania, W ar­
szawy i W ilna. 14.00 P ły ty . 14.45 D ożyw ia­
nie byclla na pastw iskach w okresie le t ­
nim i jesiennym . 15.10 P ’vty. 15.22 Co sły­
chać -na Śląsku. 15.35 P ły ty . 15.45 T ransm i 
sja  z W arszaw y i Poznania. 18.00 T ransm i 
sja  z z Rvni nad N arw ią  przez W arsza­
wę. 18.15 P ły ty . 18 30 T ransm isja  z K rako 
wa. 19.00 P ro g ram  na dzień następny. 19.10 
K oncert reklam owy. 19.25 Ber-,- bofski 
s'askie. 19.50 T ransm isja  z W arszaw y. 
21.15 P ły ty . 22 00 W iadomości sportowe. 
22.90 T ransm isja  z' Gdyni przez Toruń. 
23.00 T ransm isja  z W arszaw y. "23 Ti p ły ty ,

SPE Ł N IO N E  ŻYCZENIE K A ŻD EJ GO­
SPODYNI.

Gospodarstwo zajm uje każdej pani do 
m u ty le  czasu ,że z radością pow ita kaz 
dego pomocnika, k tó ry  część je j pracy 
weźmlie na siebie. N ajlepszym  pomocni­
kiem gospodyni je s t R adion. R adion pie 
rze wszystko a, co ważniejsze pierze 
sam. Do p ran ia  wełen, jedwabiów i in­
nych delikatnych m ateria łów  używ a się 
zim nego roztw oru R adionu, wszystko in­
ne natom iast g o tu je  się li w ciągu kilktf 
m inut o trzym uje się śnieżnobiałą bieliz­
nę.



Nasz 15-letni dorobek na morzu i wybrzeżu
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« Jacht na morzu.
( m

W roku bieżącym minęło 15 la*t od 
chwili,, gdy arm ja polska, obejmując 
ziemię pomorską, dotarła do morza 
Bałtyckiego. Odcinek wybrzeża, p rzy ­
znany Polsce (od ujścia rzeczki Piaf- 
nicy do Orłowa Morskiego), wynosi 
ogółem 146 km., a po odjęciu oby- 
dwuch brzegów półwyspu bełskiego 
na właściwy brzeg morski pozostanie 
zaledwie 73 km.

T raktat Wersalski zapewnił nam 
eoprawda możność korzystania z Gdań 
ska i ze, wszystkich jego urządzeń por­
towych i w tym celu Gdańsk—  z k il­
koma sąsiedniemi miejscowościami — 
został wyodrębniony z Rzeszy niemiec 
ki ej, jako Wolne Miasto. W krótkim 
stosunkowo okresie czasu przekona­
liśmy się jednak, że zarówno pod 
względem politycznym, jak  i gospo­
darczym port gdański jest dla Polski 
niepewny, niewygodny i niew ystar­
czający. W związku z tern czynniki 
miarodajne Zadecydowały, że należy 
Wybudować własny niezależny port.

.4

Port w Gdyni
Po wyszukaniu odpowiedniego 

miejsca — zapadła w dn. 23 -września 
1922 roku pam iętna uchwała sejmowa 
o budowie portu handlowego i wojen 
nego w Gdyni. Wolne spoezątku tem­
po prac ożywiło się w roku 1926 z 
chwilą, gdy ministrem przemysłu i 
handlu został inż. Eugenjusz K w iat­
kowski, słusznie nazywany „twórcą. 
Gdyni“, który av rządzie Marszalka 
Józefa Piłsudskiego zajął się in ten ­
sywnie realizacją programu morskie­
go Rzeczypospolitej.

W momencie, gdyśmy obejmowali 
w posiadanie nasz brzeg morski, było 
tam pusto i głucho. Piaszczyste prze­
strzenie, niezamieszkałe przez nikogo 
wydmy, bagna i torfowiska, zrzadka 
jakaś mała i licha wioska rybacka — 
oto wszystko. Brak było dnóg, kolei, 
budynków, wodociągów, kanalizacji, 
elektryczności, gazu — słowem tego 
wszystkiego, co znamionuje współczes 
ne życie cywilizowane, co decyduje o 
jego rozmachu i nieustannym rozwoju, 
Swą pracę na morzu i na wybrzeżu 
zaczynaliśmy od podstaw. Tern sil­
niejszym kontrastem odcina się dfi te­
go tła współczesna rzeczywistość pol­
ska, gdy zgodnym wysiłkiem całego 
Narodu powstała nasza chluba i duma 
Gdynia — pierwszy dziś port na B ał­
tyku, gdy tę nieznaną przed piętnasta 
laty wioskę rybacką łączą dziś regu­
larne lin je okrętowe z największemi 
portami świata, gdy dzień i noc trw a­
jąca praca av porcie świadczy o tern, 
że Gdynia musi być nadal intensyw­
nie rozbudowywana, że krzepniemy, 
wzrastamy, idziemy ciągle nieustan­
nie naprzód.

D A W N IE J I DZIŚ
W roku 1925 Gdyma zajmowała

obszar 638 ha, w roku 1933 — 3.094 ha. 
Budynków mieszkalnych było: w toku 
1910*— 335, w roku 1921 — 577, w ro­
k u  1931 — 2 477, w roku 1934 — 3.383. 
Gdynia wraz ze wszystkiemi dzielni­
cami, które przedtem były oddzielne, 
mi wioskami, liczyła mieszkańców: w 
r. 1910 — 2.900, w r. 1921 — 5.400, w 
r. 1931 — 36.800, w r. 1935 — około 
60.000.

A teikz kilka słów o budowie i o 
rozwoju samego portu. Ogólna po- 
wierzchnia portu wynosi 901 ha, po­
wierzchnia wodna — około 250 ba. 
.Wykopane baseny posiadają taką glę 
bokość, że do portu w Gdyni mogą 
wchodzić wielkie statki oceaniczne bez 
Radnych absolutnie trudności. Ogólna 
jłługość nabrzeży, zbudowanych z be­
tonu, wynosi obecnie 11 km. Ogólna 
powierzchnia dróg w porcie
125.000 m2, długość torów kolejowych 
— 160 km.

Gdynia jest jednym z najbardziej 
nowoczesnych portów świata, będąc 
świetnie wyposażoną w odpowiednie 
urządzenia przeładunkowe i magazy­
ny. W porcie mamy 61 dźwigów o na­
pędzie elektrycznym, będących o sta t­
nim wyrazem techniki, o łącznej noś. 
ności 243 t., przyczem zdolność prze­
ładunkowa tych urządzeń wynosi 
6.980 bon na godzinę. Wobec ciągle 
rosnących obrotów7 towarowych Gdy­
ni — urządzenia te już nie wystarcza­
ją, to też zdarza się często, iż są one 
czynne przez 24 godziny na dobę.

Od początku budowy portu pows .a 
ło w Gdyni 35 magazynów, którycL 
powuerzchnia użytkowa wynosi ogó­
łem 181.000 m2. Na specjalne podkre­
ślenie zasługuje chłodnia portowa, 
największa aa7 Europie. Ogólna jej po­
wierzchnia użytkowa wynosi 16.000 
m2, przyczem może ona pomieścić jed­
nocześnie 1.200 wagonów. Drugiem 
urządzeniem cblodniczem jest hala i 
chłodnia rybna o łącznej powierzchni
35.000 m2.* Z innych budowli należy 
wymienić: piękny dworzec morski, 
olejarnię, łuszczamię ryżu, dojrzercal- 
nie bananów7 i t. p.

Obroty towarowe
Gdyni i Gdańska

Mimo. iż Gdynia, jest najmłod­
szym poątem na Bałtyku, wysunęła 
się ona na czoło i zajmuje dziś wkród 
portów7 bałtyckich pienvsze miejsce, 
jeśli chodzi o obroty towarowe. IV r 
1924 zamorskie obroty towarowe Gdy­
ni wynosiły ogółem 10.167 ton, w r. 
1934 obroty te wzrosty do 7.191.912 
ton. Przeszło trzecia część obrotu to­
warowego Polski z zagranicą przecho­
dzi dziś przez Gdynię. W roku 1931 
przez port w Gdyni przeszło 39 proc. 
towarów-, jeśli chodzi o wagę, a 37 
proc. tOw7arów/, jeśli chodzi o wrantośo.

Przez obydwa porty polskie — 
Gdynię i Gdańsk — przeszło w roku 
1924 zaledwie 13,1 prop, całego nasze­
go obrotu towarowego z zagranicą, a 
w roku 1934 — 72 2 proc. Praw ie 3/4

towarów w obrocie zagranicznym 
przywozimy więc i wywozimy drogą 
morską, przyczem liczby te wykazują 
ciągłą tendencję zwyżkową. W tych 
warunkach niema żadnej obsolutnie 
przesady w twierdzeniu, że nasz wol­
n y  dostęp do morza — to płuca Polski, 
bez których udusilibyśmy się polityce 
nie i gospodarczo.

Bardzo ciekawe i znamienne są 
również liczby, ilustrujące- rnch sta t­
ków w7 porcie gdyńskim. W roku 1.923 
zawinęło do portu w Gdyni ogółem 
3 statki o łącznej pojemności 5.000 
t. r. n. W roku 1934 weszło do Gdyni 
4.592 statki o łącznej pojemności
4.142.000 t. r. n. Pod względem przy­
należności państwowej statki te dzie­
lą się w7 sposób następujący: na pier. 
wszem miejscu stoi bandera szw7edzka 
(21,6 proc.), na drugiem — niemiecka 
(12,2 proc.), na tuzeciem — polska 
(11.4 proc.), na czwuulem — duńska 
(10 3 proc.) i t. d. Ilość reprezentowa­
nych bander wzrasta z roku na rok. 
Ma to doniosłe znaczenie nietylko go­
spodarcze, ale i propagandowe.

W  chwili obecnej posiada Gdynia 
39 regularnych linij okiętowyeh, łą ­
czących nasz port ze 170 portami na 
całej kuli ziemskiej.

Nasza marynarka
Część towarów7 przywozimy i wy- 

w'ozimy z Gdyni na statkach polskich. 
Polska m arynarka handlowa liczyła 
w7 r. 1922 zaledwie 3 statki o pojemno­
ści 5.371 t. r. b.; w r. 1.934 mieliśmy 
już 56 statków7 o łącznej pojemności 
64.953 t. r. b. Nasza flota handlowa 
rozbudowuje się w dalszym ciągu. Na 
stoczni włoskiej w7 Monfalcone budują
się 2 wielkie statki transatlantyckie 
„Marszałek Piłsudski" i „Stefan Ba 
tory", które podniosą tonaż naszej ma­
rynarki handlow7ej o 50 proc. Nie po- 
Avinniśmy zapominać, że już dziś to­
wary, przeAvożone na statkach po l­
skich, stanoAvią około 10 proc. naszego 
obrotu zamorskiego.

Analogiczne rezultaty osiągnęliśmy 
rÓAA7nież i w innej dziedzinie pracy na 
morzu, t. j. aa7 dziedzinie rybołóstAA7a. 
Obejmując Avybrzeże morskie, zasta­
liśmy na niem 850 rodzin rybackich. 
Rybacy ci prowadzili poloAvy na w l a s  

ną rękę, zaopatrzenie w sieci, narzę­
dzia i ło d /e  było b. skromne, r y b y  

sprzedawano wyłącznie aa7 Gdańsku, 
sytuacja m aterjalna tych rodzin była 
b. ciężka. Dziś mamy już 1.200 rodzin 
nybackich, przyczem 860 rodzin posia 
da własne domy. Rybacy ci posiadają 
175 kutrów motorowych, dobry sprzęt 
i narzędzia (Avartość tego sprzętu oce­
nia się na 4 miljony złotych). Są oni 
zrzeszeni aa7 SA V oich  spółdzielniach, po­
siadają bardzo Avygodne Ayłasne porty 
aa7 Gdyni, Jastarn i i na Helu, korzy­
stają z całego szeregu udogodnień, jak 
z urządzeń bali i chłodni rybnej w 
Gdyni i t. p. Opiekę nad rybakam i 
roztacza poAvstałv a v  r. 1920 Morski 
Urząd Rybacki, którego zadaniem jest 
ochrona ryb, badanie stanu rybołó-

stAA7a. re jes trac ja  rybaków , ochrona 
Avód tecjytorjalnych i t. p.

PołoAA-y naszych rybaków7 przed.. 
staAviają się b. pokaźnie, w ykazując 
ciągłe tendencje zAvyżkowe: aat roku
1924 zloAviono 2.390 ten  ryb, w roku  
1934 — (£851 ton. T ak  szybki rozwój 
ryboióstwa spoAvodowany został roz- 
Avojein pqloAVu szprot, do czego p rzy ­
czynił się a v  dużej m ierze M orski In ­
s ty tu t Rybacki, k tóry  av  r. 1929 sp,no- 
Avadzit i rozpoAVSzechnil Avśród ryba- 
kÓAA7 noAYy rodzaj sieci do połowu 

■ szprot t. z a v. Avloki. W roku 1931 ry ­
bacy nasi rozpoczęli połoAA7y daleko­
morskie, zapuszczając się na swych 
ku trach  na Morze Północne i Ocean 
Atlantycki. Przem ysłem  p rze tw ó r­
czym, ściśle zAviązanym z ry7bołóstw7em 
jes t AA7ędzarnictwo. W chAvili obecnej 
na A\7ybrzeżu posiadam y kilkadziesiąt 
w ędzarń i 2 fabryk i konserw  rybnych.. 
Wobec rosnącego ciągle popytu  n a  ry ­
by — ilości te  absolutnie nie w y s ta r­
czają i ciągle ak tualna  je s t budowa 
noAA7ych wędzarń

Inwestycje
D odajm y do tego, że w okresie nu- 

nionych 15 lat prtzeprow7adziłiśm y lb-j 
nję kolejoAYą przez całą długość p ó ł­
w yspu helskiego, zbudoAA7aliśm y Aviel- 
ką m agistra lę  kolejową Katowice — 
Gdynia, AvybudoAvaliśmy w7zdłuż w iel­
kiego morza w7spaniałą auto-stradę z 
bazaltu. N a piaskach i m oczarach po- 
Avstaly piękne hotele, domy m ieszkal­
ne, AAulle, pensjonaty . Z aopatrzy liśm y 
całe w ybrzeże av gaz, elektryczność, 
wodociągi. W szystko to ściąga nad 
morze aa; okresie letnim  setki tysięcy, - 
ludzi z całej Polski, p ragnących Avy-i 
począć nad morzem, nacieszyć się słoń 
cem, odetchnąć pełną p iersią  i w yką­
pać śię av słonej AA7odzie.

M inister E. KAviatkoAVski oblicza 
AA7ysokość kapita łu , zaimveetoAvanegu 
do tej pory  na  w ybrzeżu i  na morzu 
przez PaństAAU i  sam orządy, n a  400 
miljonÓAA7 złotych. Dochodzą do tego 
inAvestycje p ryw atne  av postaci d r ,  
mÓAA7, warsztatÓAA7 przem ysłow ych f 
handloAvych, fab ryk  i t. p. Obliczyć 
tego — naAvet w7 przybliżeniu — nie 
sposób. NieA\ątpliAA'ie jednak  kw oty la 
sięgają rÓ A A m ież  setek m iljonów zło­
tych.

Na straży  najw iększego naszego 
dobra, t. j. w o ln e g o  dostępu do morza, 
nad bezpieczeństAvem pracy polskiej 
na  m orzu i wybrzeża, aa7 który aa łoży­
liśm y już ty le kap ita łu  — czuAca be* 
przerAA7y m arynarka  AAojenna. Skiaos 
się ona z 2 kontrtorpedowcÓAW, 5 tor- 
pedoAYCÓAA7, 3 łodzi pod.AVodnych rAO; 
jednostek pomocniczych — o łącznej 
Avyporności 24,540 ton. Pozatem  bu­
duje się obecnie 1 staAviacz min i 4 jed 
nostki pomocnicze. ProjektoAA-ana jest 
budowa 2 kontr-torpedoAveów i trzech 
łodzi podAvodnych. w pierAVSzym rzę­
dzie łodzi im M arszałka Józefa  P ił­
sudskiego. .

Obok jednostek plyAYających, t. j. 
o k rę tÓ A A 7, Avybrzeża m orskiego bronić 
możemy z a ‘pomocą a rty le r ji nadbrzeż 
nej i przeciAvlotniczej. oraz za pomocą 
eskadr samołotÓAA7 i hydroplanów. W{ 
Pucku  znajduje się baza naszego lot- 
n ic tA A -a  morskiego.

Nie u lega najm niejszej AY.ątpli-wo- 
ści, że nasza m arynarka  AATo je n n a  je s t 
niew spółm iernie m ała AA-obec tego ol­
brzymiego znaczenia, jak ie  posiada 
dla Polski AA7olnv doslęp do morza* 
To też pierAArszym obowiązkiem każde­
go obyw atela — p a tr jo ty  poAA7inno bvd 
zasilanie funduszu obrony m orskiej, 
będącego jedynie funduszem  bezpie- 
czeństwa, umożliAviającym dalszy 
wszechstronny rozAA7ój pracy  polskiej 
na m orzu i wybrzeżu.

JAPOŃSKI PR O SZ E K

Spus&ct-enifi na tco4ę nowego statki* tt; Anglii. AZUM j(.C?U9.
O S A K A
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Na wycieczki potrzebny jest praktycz­
ny koś t junt i lekki „dirndlk Nieodzowną 
jest spódniczka o spodeńkowym kroju-- 
Komplet wełniany, do którego nosimy r  ż 
norodne bluzeczki, oddaje nam nieoeeuio- 
lie usługi, zwłaszcza przy zmiennej i*o- 
godzie.

K. 156708. Milutki „dirudk1 z wzorzy-re- 
go pcrkalu o bufiastych rękawach i ryszą 
koło szyi. Całość jest uzupełniona .< .. 
fartuszkiem z batystu.

K. 36709. Na białe batystowe bluzeczki 
z okrągłemi „bubi‘‘ kołnierzykami, ubie­
ramy ciemny ,.dirndl{‘ co stwarza bardzo 
efektowną całość.

8  2457*

S. 2293. Bardzo praktyczne w czasie p$ 
droży są kostiumy, których pelerynki 
sobno się nakłada.

K.* 26574. Kasakowa sukienka z m aiedi 
o dwu eh rodzajach, noszona z różneim 
bluzeczkami.

B. 23075. Obok wyrysowana sukienka K 
26574, jest uzupełniona długim żakietem 
z jednokolorowego materjalu, tworząc % 
ten sposób komplet. Klapy i mankiety, 
zrobione z materjalu kasaku.

K. 20680. Lekka bez rękawów sukienka 
z wzorzystego płótna do pr*iiia„ której 
jedyną ozdobą jest duży kołnferz w kształ 
cie pelerynki, zrobiony z gładkiego płótna 

B. 26691 i B. 2652. Zwykła sportowa bli\ 
zeczka z jedwabiu do prania i spódniczka 
o spodeńkowym  kroju zapinana 7. przodu.

Miłość i małżeństwo Poll Negri w Sosnowcu
Niezwykła kariera córki praczki warszawskiej — Kochliwość sławnej gwiazdy ekranu — 

Poła Negri czyli przygody Kopciuszka
— Fola! Chcesz grać w kinem a­

tografie? J •
— A co to jest takiego?
— Kino. Nie słyszałaś? „Żywe 

obrazy". ;,Lluzjon“.
— Aa! W iem już. W idziałam  ja  

taki obraz. To musi być bardzo cie­
kawe.

— Przekonasz się.
Iiozmowa ta toczyła się w 1913 ro­

ku, tuż przed wybuchem wojny św ia­
towej, pomiędzy Połą Negri, a jej pro 
tektorem , a zarazem aktorem, Żytec- 
kim.

17-letnia (wówczas) dziewczyna, 
nie przypuszczała zapewne, że po kil­
ku latach stanie się sławą światową.

Choć i wtedy nie miała powodów 
do skargi.

Jako  IG-łetnia dziewczyna, absol­
w entka szkoły baletowej przy rosy j­
skich teatrach rządowych, -występuje 
po raz pierwszy na scenie w sztuce 
„Śluby panieńskie", a potem w „K oń­
cu Sodomy", osiągając jednak naj 
większe powodzenie, dzięki sztuce 
„Sum arum ".

Już wtenczas jest znana. W W a r­
szawie mówią o niej coraz więcej i co­
raz głośniej.

Z BIE D N E J RODZINY...
Ci więc, którzy interesow ali się 

pryw atnem  życiem Poli Negri, w ie ­
dzieli, że nazyw a się Apolonja Chału- 
piec, że Pola Negri to jej nazwisko 
przyk/ane (pseudonim), że jej m atka 
jest praczką i m ieszka gdzieś na Po­
wiślu, że ojcem je j był podobno... cy­
gan, który  porzucił m atkę i uciekł, żo 
wreszcie mała Pola od dzieciństwa 
zdradzała zdolności do tańca.

A tajemniezeni mówili również o 
niezwykłem powodzeniu Poli, k tó ra  
poza wymienionym Żyteckim, in tere­
sowali się Hulewicz, wiceprezes te a t­
rów rządowych, a nawet sam prezes, 
generał N.

PIER W SZ Y  FIL M
Powodzenie Poli w teatrze stało 

wzrastało. D latego też zaangażowano 
ją  chętnie do filmu.

T y tu ł pfe?wszegtp pfei)Z;^ k tóry  r e ­

żyserował J a n  Pawłowski (późniejszy 
dyrek tor związku artystów , o k tórym  
niedaw no pisano z okazji rewizji... 
w... kasie związkowej), oraz K orsak  
Gołogowski, operator filmowy — „N a 
bezdrożu". W ytw órnia „Kosmó-film", 
k tó ra  mieściła się przy ul. R ym arskiej 
16', zapłaciła artystce  honoparjum  w 
wysokości... 125 rubli (i to łącznie ze 
scenajuszem).

A7 tym  pierw szym  film ie Pola  ta ń ­
czyła taniec Salome oraz taniec apa­
szów. Zdjęcia nakręcano... n a  podwó­
rzu domu B ielańska 5, oraz w „ate l­
ier" przy ul. R ym arskiej IG, składają- 
oem się z większego pokju...

W arto  zwrócić uwagę, że kiedy 
obraz już został w ykonany i g rany  
był w dwóch kinach z dużem powodze 
niem, Pola nie chciała naw et zobaczyć 
własnego filmu.

W OJNA ŚW IATOW A
Sierpień 1914 roku. Rosyjski rynek 

film owy odcięty od całego świata. 
Film  z Połą N egri węd ruje do Mos­
kwy. Szalone powodzenie.

Niezliczona ilość propozycyj z róż 
nyeli wytwórni.

Na 3 łata  podpisują 7. Pola Negri 
kon trak t właściciele „Sfinksa" b. p. 
A leksander H srtz  i p. F inkielsteiu . 
(Biuro „Sfinks" istn ieje  do dnia dzi­
siejszego). Pola o trzym uje 5000 rubli 
za 4 filmy, a mianowicie „Żona", w 
którym  gra z Wojciechem B rvdziri­
sking „B estja" z Dulębianką i K unce­
wiczem. „.Studenci" i „Arabella".

W  film ie „Tajem nica pokoju nr. 
13", g ra  obok Poli Negri swą pierwszą 
role K. Junosza-Stępow ski.

Teraz ubiegają się o polską gw iaz­
dę najw iększe w ytw órnie niemieckie. 

MIŁOŚĆ
Pola phzenosi się do B erlina. Zo­

staw ia w W arszaw ie swą pierw szą 
miłość, m alarza S tan isław a K ozłow ­
skie,go.

W Berlinie — nowe trium fy.
Z reżyserem  Lubiczem, w ykonuje 

„M adame D ubarry", „P io tra  W ielkie­
go", „Sum urum " i k ilka innych’ fil- 
mów.

Nagła wiadomość:
Malarz Stanisław Kozłowski u- 

marł.
Przez długi czas Po la  pozostaje pod 

w rażeniem  bolesnej s tra ty .
MAŁŻEŃSTWO

— Czy chcesz być moją żoną?
— Chcę.
— W ięc kiedy ślub?
— Choćby ju tro .

POLA NEGRI W SOSNOWCU
Pola Negri i hrabia Eugenusz 

Dąbski z Sosnowca — zaślubieni. — 
Ślub odbył się — jak wiadomo — je- 
sienią 1819 r. w kościele parafjalnym  
N. M. P. w Sosnowcu.

Była to dla Zagłębia prawdziwa 
sensacja i zarazem pierwsze z szeregu 
licznych małżeństw głośnej już wów­
czas w całym świecie artystki.

Obrzędowi ślubnemu przyglądały 
się tłumy publiczności. Do dzisiejsze­
go dnia wielu mieszkańców (zwłaszcza 
mieszkanek) Sosnowca pamięta każdy 
szczegół ubioru artystki.

Hrabia Dąbski pochodził z arysto­
kratycznej, lecz zubożałej rodziny zie. 
miańskiej. Służył on wówczas w po­
licji jako komisarz, a ojciec jego byl 
urzędnkiem magistratu 111. Sosnowca. 
Poli Nc'jri zaimponował tytuł hra­
biowski i chciała koniecznie zostać 
„panią hrabiną".

I została hrabiną...
W esele odbyło się w domu nr. ś  

przy ul. Kołłątaja, gdzie mieszkał 
hrabia Eugenjusz Dębski ze swemi 
dwoma młodszemi od siebie siostram i. 
Ale pierwsze małżeństwo Poli Negri 
było krótkotrwałe. Po półrocznem po­
życiu młode małżeństwo rozwiodło 
się. Złośliwi twierdzą, że artystka ty l­
ko w tym celu wyszła zamąż, aby 
otrzymać... pjęknę nazwisko i tytuł 
hrabiowski.

Późniejsze rozwody przychodziły 
znacznie łatw iej, chociaż narobiły 
większego hałasu... M ałżeństw a z księ 
ciem M divani, a potem  z m iljonerem  
Mą Cerm ickiem  były już światowemi 
%e*„saejamv . . .  j

HOLLYWOOD
Okres najw iększego triu m fu  Poll 

N egri, to je j p raca  w Am eryce, T akie  
film y, jak  „Cesarzowa", „Czarna* Lu", 
„H iszpańska tancerka", „ Je j wielka 
miłość", „M iłostki ak to rk i", w reszcie 
„H otel Im peria l"  — pam ięta ją  wszy­
scy m iłośnicy kina. -

Po la  zorjentow ała się, że w Am e­
ryce g ru n t — to reklam a. Ciągle 
więc w ym yśla coś lub robi coś takiego, 
aby nazwisko jej znalazło się w dzien­
nikach. ‘

K ażdy dzień przynosi nową sensa­
cję, jak ąś  p ikan tną  h isto ry jkę, lub 
plotkę z życia Poli Negri.. A w an tu ra  
Poli N egri z G lorją Sw anson o... koty. 
Po la  nie znosi kotów i kazała je w y­
tępić w obrębie atelier, nie w yłącza­
jąc pięknej kolekcji G lorji Swanson.

Je j  nazwisko łączą ciągle z jakie- 
miś rom ansam i.

N asam przód pisze się o narzeozeń- 
stw ie z C harlie Chaplinem , potem  o 
flircie z Rod la Roquiein, wreszcie o 
miłości do R udolfa Valentino. Już  
układano p ro jek ty  m ałżeńskie, ale u- 
kochany V alentino nagle um iera...

Znów grzm ią fan fa ry  reklam y...
NIEZWALCZONA

W iele już gwiazd „um arło" i „na­
rodziło się" w ciągu ostatnich lat.

Ale nazwisko Poli ^ g r i  zawsze 
jaśn ie je  pełnym  blaskiem. Dlaczego? 
Bo Po la  N egri umie podsycać zain te­
resow anie swoją osobą. Pola Negri w 
Londynie, Po la  Negri w P aryżu , ślub, 
rozwód, choroba, Po la  N egri um ierają  
ca — ciągle coś nowego!

A co się dzieje z naszą rodaczką? 
Obecnie je s t w Berlinie, gdzie g ra  w 
film ie „M azurka". B yła znów w spa­
niale podejm owana, je j a te lier zasz­
czycili swą obecnością w ybitni mężo­
wie stanu.

Po la  N egri rozm awiała z H itlerem , 
z prem jerem  Goeringiem, była pod ej 4  

m ow ana w raz z J .  K iepurą śniadaA 
niem! |

Oto kobieta, k tó ra  umie ciągle wulł, 
ezyć o karjerę.

A  niio je s t już taka  młoda'..*



Z  Z a g łęb ia
NA STĘ PN Y  M  M Ki! „EXPRESU: 

ZAGŁĘBIA*.
Watoec przypadających świąt św . 

Piotra i Pawła następny numer „Ex> 
prosu Zagłębia" ukaże się w poniedzia 
łek, dn. i  lipca o zwykłej porze.

Z.P-O.K. w B Ę D Z IN IE URZĄDZIŁ
KOLON JE DLA BIEDNYCH  

DZIECI.
Zarząd związku pracy obywatel­

skiej kobiet w Będzinie, chcąc przyjść 
z pomocą biednej dziatwie, wysłał na. 
koknije do Okradzńmowa 50 dziewczy 
nek i urządza pólkołonje dla 150 dzieci 
Półkolonie mieścić się będą w szkole 
p. Żebrowskiego przy ul. Pr-omyka w 
Będzinie. Kolonje i półkolonie trwać 
będą przez cały lipiec.

Pieniądze uzyskane z czarnej ka ­
wy w sumie 210 zL i ze zbiórki ulicz­
nej urządzonej dn. 10 czerwca hr. w 
sumie 162 zł. przeznaczono na kolonje 
i pólkołonje.

Na froncie robotniczym w  Zagl
Szereg konfeneyj w inspektoracie pracy w Sosnowcu

KOLO SZYBOWCOWE w W OJKO­
W IC A C H  KO M ORNYCH B U D U JE  

SZYBOW IEC.
Koło szybowcowe w Wojkowicach 

Komornych zakończyło pierwszy etap 
swej pracy — przygotowanie się do 
budowy szybowca. Zebrano fundusze, 
przygotowano oddzielną pracownię, 
zakupiono licencję, plany, oraz m ate­
r ia l  dnzewny do budowy szybowca.— 
W  poniedziałek 1 lipca o godz. 19 w 
lokalu kola górnikśw odbędzie się w a l­
ne zebranie, celem wyboru nowych 
władz i przystąpienia do budowy szy­
bowca. Wszyscy członkowie, a  także 
sympatycy, interesujący się szybow­
nictwem, proszeni są o przybycie na 
zebranie.

— Osobiste. P. Janina Czechowska z 
Sosnowca otrzymała dyplom ukończenia 
W. S. II. w Warszawie.

— Dwuletnie kursy cl ek tromenter.skie 
tow. Dopierania szkolnictwa zawodowego 
w Sosnowcu ukończyli następujący słu­
chacze, pracownicy zakładów przemysło­
wych i elektrotechnicznych: Albin Bubel, 
Piotr Magdziarz, Koman Cierpiał, E d ­
ward Szczepaniak. Kazimierz Łech, S te ­
fan Gardziel, Jerzy Sakladzki, Piotr Skot 
nic-ki. M o jż e s z  Najmnn, Mojżesz Wajszale 
Stanisław Gabryś, W ładysław Herman, 
Wacław Staroń i Jan Skórzewski.

— Nabożeństwo w synagodze w Sosno w 
en w dniu .święta morza. Dziś odbędzie 
się dla ludności żydowskiej uroczyste na 
hożeństwo w synagodze miejskiej przy 
ul. Dekerta 16 z okazji „święta morza‘‘.— 
Początek nabożeństwa o godz. 10 rano.

— Zarząd centralnego związku detalicz 
n.ego kupiectwa w S°snoweu wzywa sw o­
ich członków do wzięcia udziału w święcie 
morza4*. Zbiórka w dniu dzisiejszym o go­
dzinie 8.30 w lokalu związku przy uh War­
szawskiej 22, skąd nastąpi wymarsz zo 
sztandarem przed dworzec kolejowy.

— Do słuchaczy W. K. NT. w Sosnowcu. 
Kierownictwo kursu zawiadamia, że o- 
plata za egzamin wynosi 20 zł., które to 
pieniądze należy przesłać dnia 1 lipca br. 
do dyrekcji seminarjum męskiego w So­
snowcu. z zaznaczeniem celu wpłaty. Kie­
rownictwo przypomina o spłacie zaległo­
ści opłat za wykłady.

— Zarząd stowarzyszenia kupców pol­
skich w Sosnowcu wzywa wszystkich 
członków., do wzięcia udziału w uroczysto­
ściach „święta morza1*. Zbiórka pod sztan 
darem w dniu dzisiejszym o godz. 9.50 na 
placu kościelnym.

— Choroby zakaźne w Sosnowcu. W ub. 
tygodniu zanotowano w Sosnowcu nastę­
pujące wypadki zachorowań i zgonów: 
dur brzuszny 4. płonica 2, błonica 2, odra 
2. gruźlica 6. zgon 1.

— W yjaśnienie. We wczorajszem spra­
wozdaniu w sprawie wyroku w proeesio 
Banku Zagłębia zakradł się przykry błąd.

W końcowym ustępie sprawozdania po 
daliśmy, iż sąd zastosował jako środek 
zapobiegawczy areszt w stosunku do osg. 
Wieezorka i Jagiełło  w i cza. Jest to oczy­
wiście omyłka, — widać to zresztą z tre­
ści sprawozdania, że chodziło nie o J a ­
gieł łowi cza, a o Rzuchowskfcgo.

O Jagie ł łowiczu nie mogło być mowy, 
gdyż względem niegc sąd żadnego środka 
zapobiegawczego nie fńosowaL

W dniu wczorajszym, w inspekto­
racie p ra c y  w Sosnowcu odbyło się 
kolejno kilka konferenoyj.

CZY K O PA LN IA  DOROTA ZOSTA  
N IE  U M E R  UCHOM MINA?

Pierw sza konferencja dotyczyła 
sprawy kopalni „Dorota", której \vo 
bec wyczerpania pokładów węgla gro 
zł umeimchomi enie.

Według oświadczenia dyrekcji ko­
palnią posiada jeszcze zapasy węgla 
najwyżej na dwa tygodnie _w ydoby­
cia, a więc najdalej do 16 lipca.

O ile kopalnia nie otrzyma nowych 
nadań  górniczych, wówczas około 630 
robotników straci pracę.

Na wczorajszej konferencji przed­
stawiciele związków zawodowych i 
delegaci robotników zapoznani zostali 
z sytuacją  kopalni.

Prawdopodobnie z dniem 1 lipca 
robotnicy kopalni Dorota otrzymają 
dwutygodniowe wymówienie pracy.

Przypuszczać należy, że władze do- 
lążą starań, aby utrzymać warsztat 
pnący dla 630 robotników, którym w 
razie u t ra ty  pracy groziłaby nędza.

SPR A W A  OBNIŻKI PŁAC ROBOT 
NIC ZYCH NA K O PA LN I TOW.

GRODZIECKIEGO.
N astępna konferencja dotyczyła 

spraw y obniżki plac robotniczych na 
kopalni towarzystwa grodzieckiego w 
Grodźcu.

W konferencji, której przewodni­
czył insp. inż. Wesołowski wzięli u- 
dział: sekretarz Z. Z. Z. p. Zaborow­
ski, sekretarz C. Z. CL p. Biolnik oraz 
z ramienia dyrekcji kopalni dyr. Skar  
bińslci.

Swego czasu pisaliśmy o tein, że 
kopalnia tow arzystwa grodzieckiego 
otrzymać miała dodatkowy przydział 
4000 ton kontyngentu, dlatego też ro- 
botnicy zgodzili się na obniżkę plac, 
ponieważ p rzy  większej ilości dni ro ­
boczych nie ponieśliby s tra t  w zarob­
kach.

D otychczas jed n ak  kop aln ia  nie o-■'4 ( " *-
trzymała przyznanego kontyngentu, 
wobec czego robotnicy domagali się 
przywrócenia dawnych stawek.

Na konferencji dvr. Skarbiński 
przedstawił ciężką cytuaeję, w jakiej 
znajduje się kopalnia, wobec* czego 
stawki plac pozostały nadal bez zmia- 
ny.

Pozateiri dyrekcja przyrzekła ure­
gulować akordy, co do których zgla 
szane były reklamacje.

W  SPR A W IE  O BNIŻKI PŁAC  
AKORDOWYCH W O DDZIALE  

W ELLM ANA u KULCZYŃSKIEGO

W konferencji, na której omawia­
na była spraw a zamierzonej obniżki 
płac akordowych w oddziale WelIma­
n a  w fabryce Kulczyńskiego wrzięli u- 
dzial: sekretarz A n g 7er z ramienia

CRŚPE SATIN NflOMOOHieJSZĆ PEftFUMO 
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Strzelcy ipow. będzińskiego złożą 
hołd Marszałkowi Piłsudskiemu

W dniu wczorajszym o godz. 18.30 
nastąpił  sprzed płyty Nieznanego Żul 
nierza w Sosnowcu uroczysty w y­
marsz oficerów, komendantów oddzia­
łów i strzelców powiatu będzińskiego 
w liczbie 80 osób, którzy udali się pic 
szo do Krakowa, celem złożenia hołdu 
Zwłokom Marszałka

Strzelcy zabrali z sobą ziemię ze­
braną z miast i wiosek z całego powia­
tu  będzińskiego, którą złożą na kopcu 
M arszalka Piłsudskiego na Sowińcu.

Do specjalnej urny  wykutej z wę­
gla zabijano ziemię z grobu Niezna.

nego Żołnierza. Wzięcia ziemi dokona­
li przedstawiciele władz państwowych 
samorządowych oraz organizacyj ze 
starostą  Heynarem  na czele.

N astępnie kom panja udała się do 
kościółka kolejowego, gdzie modły 
przy katafalku odprawił ks. kan. R a ­
czyński, poczem nastąpił wymarsz w 
drogę do Krakowa.

Dowódcą całości jest  komendant po 
wiatowy Z. Kowara.

Pierwszy etap kończy się w Szcza 
kowej, poczem po krótkim odpoczynku 
nastąpi dalszy marsz do Krakowa.

Choiński i Zientara ów przed sądem
Kilka miesięcy temu w miejsco­

wych pismach ukazały się ogłoszenia 
podpisane przez dwuch sosnowieckich 
kupców, J a n a  Choińskiego i Józefa  
Zientarę, w których Choiński i Z ien­
ta ra  jako byli członkowie zarządu spół 
dzielni kredytowej Zagłębia Dąbrow­
skiego, stwierdzali, że spółdzielnia kie 
row ana jest przez samozwańczy za­
rząd, który działa niezgodnie z prze­
pisami prawn cmi i na szkodę tej in ­
stytucji.

Ogłoszenie to wywołało wśród u- 
działowców spółdzielni zrozumiale k o ­
mentarze.

Wobec narażenia spółdzielni na u- 
t ra tę  zaufania, zarząd sjtółdzielni wy 
toczył proces Choińskiemu i Zientarze.

N a  stwierdzenie winy zarząd spółdziel 
ni złożył sądowi szereg dokumentów, 
między innemi protokul rewidenta 
związku spółdzielczego, z którego w i­
dać, że wybór nowego zarządu spół­
dzielń i Zagł. Dąbr. dokonany został 
zgodnie z ustaw ą o spółdzielniach.

Proces został odroczony na wnio­
sek oskarżonych, celem zaznajomienia 
się przez nich z przedstawionemi są­
dowi dokumentami.

Dodać należy, iż ci sami Choiński
i Z ien tara  skazani zostali w ub. m ie­
siącu przez sąd grodzki w Sosnowcu 
na  trzy miesiące aresztu, za zniesła­
wienie ks. Marchewki, w związku z 
współpracą ks. Marchewki w spółdziel 
ni Zagłębią Dąbrowskiego.

Straszna burza szalała nad powiatem
zawierckim

PIO RUN ZABIŁ K O BIETĘ, GRAD ZNISZCZYŁ ZA SIEW
Onegdajszego wieczoru nad połud­

niową częścią powiatu zawierckiego, a 
mianowicie nad wsiami: Młynkem, La 
zami, Rokitnem Szłacheckiem, Grabo­
wą i częściowo nad Niegowonicairii 
szalała straszna burza, połączona z 
wył a do w an i am i atm os f eryczn emi - 

W czasie burzy padał wielkich raz 
miarów grad, k tóry  w niektórych miej 
scowośeiach zniszczył 50 proc. plonów, 

S t ra ty  nie zostały narazie ustalo­
ne,

W czasie burzy nad Grabową p io ­
run  uderzył w jeden z domów, zabija­
jąc na miejscu 36-letnią Helenę Soję, 
zajętą w tym  czasie pieczeniem chleba

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w KOMUNALNEJ KA SIE OSZCZĘ 
DNOŚCI pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

centralnego związku robotników prxa 
mysłu metalowego, sekretarz ZZZ. p. 
Rylski i z ramienia ZZP. p. Rzepa te­
raz delegaci robotników.

Dyrekcja fabryki wymówiła w it­
ru nki płac robotnikom, a natom iast 
nie zawiadomiła o tom związku robot­
ników przemysłu metalowego, z któ­
rym za w aria umowę w 1928 r.

Wobec tego uznano, że wymówie­
nia te są nieformalne i konferencja w 
sprawie obniżki płac — nieaktualną,

Dyrekcja fabryki musi obecnie p o ­
wtórnie wymówić warunki płac lobot 
nikorn, jak  również zawiadomić związ­
ki zawodowe, poczem dopiero odbędzie 
się konferencja.
0  UMOWĘ ZBIOROWĄ ROBOTNI­
KÓW RZEŹNICZO - W Ę D L IN !A R

SK ICH  w SOSNOWCU.
Pozatem odbyła się konferencja w 

sprawie podpisania umowy zbiorowej 
z robotnikami rzeźniczo - wędliniar­
skimi w Sosnowcu.

W konferencji tej wzięli udział . 
przedstawiciele cechu rzeźniczego j 
wędliniarskiego, właściciele zakładów
1 delegaci związku robotników rzeźni­
czo _ wędliniarskich zjednoczenia pol­
skiego.

Delegaci robotników przedstawili! 
swe postulaty, które cl.o dn ia  I-go 
sierpnia rozpatrzeć mają zarządy ce­
chów, poczem dopiero podpisana zosla 
nie umowa zbiorowa.

„ŚWIĘTO MORZA‘< W SOSNOWCU.
Miejski komitet ..święta morza“ prz.r-t 

pominą organizacjom społecznym, że u- 
roczystości kościelne rozpoczną się o gódz. 
IC-ej rano w kościele paraf jol nym w So­
snowcu. Organizacje proszone są o przy­
bycie ze sztandarami i transparentami.— 
Po uroczystościach nastąpi pochód do pły  
ty  nieznanego żołnierza, gdzie zostanie 
wygłoszone przemówienie. Popołudniu o 
godz. 18 nad Czarną Przemszą odbędą się 
wianki z bardzo urozmaiconym progra­
mem. Na wiankach przygotowano trybut 
ny, miejsc siedzących zapewniono 3000. 
W ejście w pierwszym rządzie 1 zł:, nastąp 
ne wejścia 50 groszy, stojące poza trybu­
nami 20 groszy. Kasy będą czynne już od 
godziny 14-ej. Od samego rana odbqdzio 
sie zbiórka uliczna na łódź podwodną im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Komitet zmuszony jest odwołać impre­
zę puszczania baloników, gdyż napotkano 
trudności przy napełnianiu baloników, 
wodorem.

PROGRAM „ŚWIĘTA MORZA4* W BĘ­
DZINIE.

Lokalny komitet obchodu „Święta mn- 
rza‘‘ w Będzinie urządza dziś uroczysta 
wianki na Czarnej Przemszy na Mrow* 
each. Na program uroczystości złożą sie: 
godzina 19-ta — zbiórka organizacyj z o r ­
kiestrami i publiczności na plaeu 3 maja. 
Uformowany pochód wyruszy ulicami Są 
czewskiego, Sobieskiego i Beja nad Czar­
ną Przemszę. Nad rzeką przy dźwiękach 
hymnu narodowego nastąpi podniesienie 
bandery. Koncert orkiestry górniczej kop. 
Kofjzelew. W yścigi kajaków. Ćwiczenia gi-* 
mnastyezne i zawody bokserskie. Bieg na 
przełaj z pochodniami. Korowód ilum ino­
wanych łodzi, kajaków i tratew. Piramida 
ochotniczej straży ogniowej. Bitwa m or­
ska. Puszczanie bolonów świetlnych, ogni 
sztucznych i rakiet. Puszczanie na wodę 
wianków z emblematami.

W czasie uroczystości ,,W ianków1’, jak  
również w niedzielę 30 bm. przeprowadza­
na będzie zbiórko na łódź podwodną im. 
Marszalka Józefa Piłsuskiego. — Ceny; 
miejsc siedzących 1 zł., stojących 20 gr.

— Dzisiejsze uroczystości z okazji świq 
ta morza, na Białej Przemszy w Niwc<\
Na Białej Przemszy przy stądjonie pol­
skiej macierzy szkolnej w Niwee odbędzie 
się w dniu dzisiejszym o godz. 8 wieczo­
rem uroczysty obchód święta morza, połą­
czony z tradycyjnem puszczaniem wian­
ków w  noc Kupały. Program bardzo u- 
rozmaicony: występy chórów „Lutni*‘ i  
innych organizacyj, pokazy straży pożar- 
noj i żywe obrazy, fajerwerki itp.
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ULGI NA ZJAZD PODOFICERÓW  GE- 
ZERW Y BO W ARSZAW Y.

,W. uzupełnieniu poprzedniego kom uni­
k a tu  zarząd okręgu związku podoficerów 
podaje do wiadomości członków OZPB. i 
zainteresowanych osób. źe specjalny p 1'- 
eiąg popularny na zjazd k rajow y w VY rr- 
szawie odejdzie z K atow ic w sobotę, dnia 

„6 lipca w późnych godzinach wieczoro­
wych. Czynione są s ta ran ia  o postój w 
Sosnowcu, Gołonogu i Zawierdiu, o czein 
nastąpią zawiadomienia. W szyscy ucze.Ą 
nicy tak członkowie, jak i nieczłonkowie 
(rodziny, sym patycy) za podróż w .obie 
strony płacą zł. 8.50 od osoby. Zapisy ino. 
pa być przyjm ow ane aż do dnia 5 lipca, z 
tern. że jeszcze tego samego dnia najdalej 
do godz. 18 zarząd okręgu otrzym a im ien­
ne spisy uczestników z należną gotówką.

W szystkie organizacje i insty tucje, o* 
raz osoby •współpracujące ze związkiem 
podof. rez. zaprasza sic do wzięcia udziału 
w wspólnym wyjezdzie.

W Sosnowcu p rzy jm ują  zapisy zaiząoy 
>01: Śródmieście — Piłsudskiego 8. Pogoń 
_  Kuźnica BBWR., Średnia -  Szkoła nr. 
10, Dębowa Góra i zarząd okręgu P iłsud­
skiego 10. Pozatem wszystkie zarządy kół 
pow. będzińskiego, za w i erek 5 ego i olku­
skiego. * * *

Związek podoficerów rezerwy w Rędzi­
nie zaw iadam ia swych członków i sympn- 
ryków, że zapisy na  zjazd delegatów O. Z. 
P. R. w W arszaw ie w dniach 6. 7 i 8 lipca 
h. r.. odbywają sic w lokalu koła (Hale 
targowe), -U dnia 2 lipca od godz. 18-21 ej

URATOWANIE- TONĄCEGO W CZE­
LADZI-

U pały jak ie  panują od szeregu dni spo 
wodowały duży napływ am atorów plażo­
w ania nad Biyniec w Czeladzi.

Onegdaj, przechodzący wpław rzeką 
mieszkaniec Siemianowic. W iderak la t 4(t. 
potknął sie i zanurzył sic trzykro tn ie  w 
wodzie. Żona i przyjaciółki W iderąka no 
ezątkowo sądziły, że to żarty  lecz kiedy 
na powierzchni wody począły ukazywać 
sic bańki, przechodzący wówczas nad 
brzegiem p. K. Termi.nski, członek legjo- 
nu młodych w Czeladzi, zrzucił szybko 
pantofle z nog i wskoczył w ubran iu  do 
wody, wydobywając półprzytom nego Wi- 
deraka.

- — o-----
 Zabawa strażacka w Grodźen. W

dniu dzis:ejszyrn o godzinie 16 straż  w ie j­
ska na placu własnym  przy ul. Br. Pie- 
raekiego w Grcdźcu urządza koncert o r ­
kiestry  wiejskiej.

N astępnie tegoż dnia  o godzi 8 wlecz, 
w sali domu strażackiego odbędzie sie z a ­
bawa taneczna.

Po „tragedii" bocianiej w  Pilicy
J a k  już pisaliśm y, po zastrzeleniu 

boćka n a  staw ach w P ilicy  przez n ie ­
jakiego Isaaka , „sierotą" zaopiekowa­
ła  się b. serdecznie ludność m iastecz­
ka, a zwłaszcza młodzież szkolna, k a r­
miąc swego pupilka różnemi sm akoły­
kami, podawancmi mu na długiej żer­
dzi do gniazda.

Opieka ta  atoli wkrótce okazała 
się niepotrzebną, „sierotą - wdową" za 
interesow ał się jak iś bociek - przybłę 
da. Ludność m iała sposobnosć obser­
wow ania wówczas ciekawych „konku­
rów". Spoczątku siedząca na ja jkach

w ala z widoczną nieprzyehylnośoią, 
gdyż bila go i nie dopuszczała do gnia 
zda.

W spólne walki trw ały  kilka dni, aż 
wkońcu obydwa ptaki odleciały na  są­
siednie błonia.

N a łonie n a tu ry  doszło widocznie 
do porozumienia, gdyż pana ta  w róci­
ła  w zupełnej zgodzie i już wspólnie 
w ysiadyw ała jajka.

' Z gniazda w y la tu ją  obecnie dwa 
młode i dorodne boćki i razem  z ro ­
dzicami poważnie kroczą po łąkach i 
m okradłach, szukając sm akow itych 
żabek. ’

j l  v V -  J p  - • —-  ——     ąj kJ

bociani ca zaloty konkuren ta  przyjm o. ■

Jasiek i jasiek
— Poszkodow ana Amina Boóskai
— Jestem , proszę lask i p an a  sędziego.
— Osy oskarżona Ja n in a  Bońska, to  pa 

ni siostra?
— Nie. to  m oja pasierbica.
— O co ją  pani oskarża?'
— Jaśk a  mi zabrała, pąinie -eędsiol
— Kogo?
— Jaśka, mojego.

— A kto to, ten Jasiek?  Synek pani, 
czy co?

— Gdzietani! To poduszka miała, eo sie­
ją  pod głowę podkłada.

— Ach, jasiek! No i jakże to było?
— Ano, proszę sądu, w ydaliśm y Ja n in ę  

z,a mąż. Z- wielkiemi trudem  to  nam  przy­
szło, bo żaden chłopak dziewuchy nie 
chciał, jako  źe je  nazbyt pyskata. Ale zna 
łazi się jeden tak i niedojda, co takżesam o 
się Jasiek  nazywa, k tóren  ją  wziął-

N a drugi dzień po weselu przychodzi 
J a n in a  i łap za jaśka. W ięe powiadam  do 
niej:

 Być masz swoje w łasne poduszkę,,
to  ją  sobie weź: a jaska zostaw-, bo to

M ężata jesteś, powiadam , dopiero d ru g i 
dzień, a  już. ci tw ój Ja s ie k  n ie  w ystarcza i 
drugiego chcesz lbraf! T akaś się gorąca 
zrobiła?

A le próżne był© m oje gadanie, pan ie 
sędzio. W zięła jaśka  i  poszła!

— No i cóż? — zwrócił się sędzia do «- 
skarżonej. — Jasiek  nie do parni należy. 
Będzie się m usiała pani z nim  rozstać.

— Jasiek  nie mój?
— No pewnie.
— Rozstać się m am  z nim
— A tak!

Oskarżona- zalała się łzam i.
— Oj, dolo* m oja, dolo! Cóż ja  pocznę 

bez ciebie, Jasień k u  ty  mój? Tak niedaw 
mo po ślubie jesteśm y, a już  nam  pan sę> 
dzia. rozwód daje!

Publiczność na sali sądowej ryknę ła  
ćmieehem-

Poniew aż jednak  oskarż c-na nie prze- 
- staw ała  lam entow ać pan  sędzia uspokoił 

ją, że nie m iał na m yśli męża, ty lko  po . 
duszkę i w ydal w yrok uniewlnni-ający.

Czy p r ó b o w a liś c ie  ju t  
gilzy  d a  p a p i e r o s ó w  z francuskiej

nib.łNi ,ABAD!E“
S-ka, Radom

f f i
P a sch sl ik ifabryki: E.

Jednorazowa próba przekona w as. iż są  to:,
l-o gilzy 2  najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie“; 2-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotne waty,; 3-o posiada­
jące ustnik pergaminowy.
Sklepy tytoniowe posiadają je w sprzedaży

H  o
O l R e s t a u r e c f  a

!C* Z
N

5U£ „B A R”
o f D ą b r o w a  G órn .tuc S o b ie sk ie g o  l A
Z s
o s: L o d y  n a jp r z e d ­

n ie jsze j  jakości!!

K R W A W A m 
M A F J A

iiM
li

Opuśćmy ich, a powróćmy do pani 
Rosier, k tóra uczepiła się gałęzi wierz 
by. tak że się zgięła pod ciężarem jej 
ciała. Aime Joubert chciała się pod., 
nieść, lecz przestrach paraliżował jej 
siły. Nagle gałąź, podtrzym ująca ją. 
Słaniała się i pani.,Rosier z głuchym 
Vrzykiem zniknęła pod wodą. Ciało 
A,me Joubert wpadło do rzeki. Agent 
ka wypłynęła po chwili, walcząc z u- 
noszącym ją  wirem. Głowa jej u d e ­
rzyła o kawał skały — krew pociekła 
jej z czoła i zalewała jej oczy. Znowu 
by znikła pod wodą, gdy wtem poczu­
ła pod ręką jak iś pływ ający przed­
miot i uchwyciła się go z energją, 
właściwą tonącym.

Było to wiosło zatopionej łódki. 
U trzym ywało ono teraz panią Rosiel­
na powierzchni wody. tak, że nie bo. 
jąc się już, popłynęła z biegiem rzeki. 
Upłynęło kilka m inut, długich jak  
wieki. — Nagle wiosło zatrzym ała się 
nieruchomo. Zaczepiło się ono o jedną 
ze skał, w jak ie  obfituje koryto Mar- 
UJ- Aime Joubert rzuciło dokoła by­
s tre  spojrzenie.

Nie trap iła  ją  myśl o śmierci. M y­
ślała o swym synu, M aurycym , k tó re ­
go z całej duszy kochała i pragnęła 
jak  najprędzej zobaczyć, a ta  myśl s;l 
je j dodawała, ażeby się ratow ać, bo 
wcale się jeszcze nie mogła za ocaloną 
uważać. Z jednej strony widziała by­
strą  wodę. jak  potok płynącą, k tó ra  
lada chwila mogła ją  unieść, z drugiej 
tuż blisko, skały pokryte karłow atem i 
krzakam i.

— Gdybym tylko mogła się do nich 
dostać — pomyślała.—K rzaku uchw y­
ciłabym się -z łatwością i wyszłabym  
z wody na ziemię.

Pani Rosier, przygotow ana już na 
wszystko, puściła wiosło i ze wszy­
stkich sił rzuciła się do brzegu. Giało 
na chwilę wydostawszy się z wody, 
znórv ciężko w nią wpadło, ale ręce 
uczepiły się rozpaczliwie jakiegoś 
krzaku. Podniosła się na w ystający 
odłam skały i nogami stanęła na zie­
mi. Krzaczki na skale służyły jej ja k ­
by za drobinę i wyszła na m ałą ścież­
kę w ydeptaną na traw ie, wzdłuż brze­
gu M arny. Tu zanim odetchnęła oswo

Nr. 175

Zawiadamiam Sz. Klijen- 
telę, ż e  przeniosłem swój

ZA K ŁA D  KRA W IECK I
z ul F. Perlą na ul. Ko­
pernika 2 (Pogoń).  

Z poważaniem
J. BILSKI.

Z Glkusza-
(oł) „Święto mores'^ w Olkuszu. Wczo- 

*raj o godz. S popoł. n a  glos syren w mie­
ście, w strzym any został na chwil© zupeł­
n ie ruch dla uczczenia poległych w cbro 
n ie g ran ic  zachodnich. Z tą  chw ilą rozpo­
częto dekorowanie domów, sklepów i o- 
M en, przy ozem m iasto przybrało  w ygląd 
odświętny. Około godz. 8 wi&cz. odbył sie 
capstrzyk,' podczas którego przem aw iali 
n a  rynku : pp. burm istrz M ajew ski i Fe- 
rzowski-

Dzisiejszy program  św ięta przew iduje: 
o godz. 9 rano  uroczyste nabożeństwo z a 
działem  chóru kościelnego „Dźwięk©, p o ­
chód ulicam i m iasta na czele z kom itetem  
św ięta i przemówienie okolicznościowo 
m gr. M arusieńskiego.

(ol) Zagadkow a kradzież lunety . D yrek ­
to r g im nazjum  im. K azim ierza W ielk ie­
go zameldował na posterunku w Olkuszu
0 skradzeniu  przez nieznanego spraw cę 
z gab inetu  fizycznego gim nazjum  lu ne ty  
pomocniczej przy teleskopie, w artości o- 
koło 700 złotych.

O kradzieży dy rek to r dowiedział się 
dopiero od ueznićw.

(ol) Pożary. W skutek złego stan u  ko­
m inów spłonęły dom i zabudow ania go­
spodarcze K lem ensa P łonki w Gołczowi- 
Cućh. gm. R absztyn. Ogień przerzucił sie 
n a  sąsiednie stodoły A ntoniego Ha;,duły i 
J a n a  Cechy, stodoły spłonęły.

W Udorzu, gm. Żarnowiec spłonął dom
1 zabudow ania gospodarcze B artło m ie ja  
Słabonia.

(ol) O fiara kąpie!1. W  rzece TJdorce 
pod Udorzem, gm. Żarnowiec u tonął w. 
czasie kąpieli, 18-ietni Rom an Slabeó z 
Udorza.

mm
G u m

bodzona, uklękła i podziękowała B o­
gu, który je j pozwala jeszcze zoba­
czyć syna.
, B iedna kobieta! biedna kobieta!

W sta ła  i postąpiła kilka kroków, 
chw iejąc się na nogach. Krew7 wciąż 
płynęła je j z czoła. Ciało m iała .skost­
niałe. Nogi się uginały. Chciała zebrać 
resztę sił, a. jeszcze bardziej osłabła. 
Oczy zaszły je j m głą i upad ła  s tr a ­
ciwszy przytomność.

*  #  *

L artigues i V erdier, zrozum iawszy, 
że agenci policyjni czynią poszukiw a­
n ia  w  Port-C reteiiil — czem prędzej 
w ynieśli się z szynkowni m arsy] i jeży ­
ka  Cabussona.

W idzieliśm y, jak  prędko podążali 
do m ostku Creteuille.

N a zakręcie drogi V erd ier zauw a­
żył jakiegoś ogrodnika nad brzegiem 
rzeki, zamierzającego przepraw ić się 
w łódce przez M amę. Ogrodnik brał 
już za wiosła, gdy V erdier krzyknął:

— Czterdzieści trzy  groszniaków 
za przewiezienie nas! a eo? m ost da­
leko, a nie chcemy się spóźnić na po ­
ciąg.

— Niech panowie siadają  — odpo­
wiedział ogrodnik. — Przew iozę pa­
nów i za darmo. Przecież na  tym  świę­
cie ludzie muszą sobie wzajem nie po­
magać.

^Koledzy wsiedli w łódkę, ogrodnik' 
odbił od brzegu i zaczął silnie robić 
wiosłami. W  drodze V erdier i L a r t i ­
gues rozmawiali o rzeczach obojęt­
nych, ażeby nie zdradsić trw ogi bib

niepokoju. V erdier nie spuszczał jed ­
nak z oczu tego m iejsca, gdzie, zosta­
wali Galoubeta i Sylw ana Coin u. Za 
k ilka  sekund zobaczył, jak  obaj z oży­
wieniem zaczęli mówić do kobiety, 
ubranej w s tro ju  wieśniaczek z okolic 
Pary7ża.

L artigues zaraz powic-dz-iał sobie:
— To Aime Joubert! O mało co 

nie złapaliśm y się, na  szczęście nic 
pozała nas.

W tejże chwili łódka skręciła w 
kanał M arny, prow adzący do kolei że­
laznej, a  Vei'dier zobaczył, że agentka 
i je j pomocnicy w siadają do łódki Ca­
bussona.

— Pojadą za nami — pom yślał — 
n a  nic się to im nie zda... Zanadto ich 
wyprzedziliśmy... N ie m am y się czego 
lękać.

Przybili do brzegu. Spólniey ode­
szli, ałe zam iast skręcić na lewo ku 
kolei, podążyli na prawo.

—  Ścigają nas! — m ruknął Ver* 
di er.

— W iem — odpowiedział L a r ti­
gues. — Cóż poczniemy? J a  koniecz­
nie muszę się widzieć z wysłańcem 
B rem onta, który  ma interes od tego 
hrabiego hiszpańskiego, wiesz tego, 
c-o to  się dostałem przez niego do K u- 
raw iew ów i dla niego tę babę w ypra­
wiłem n a  tam ten śwńat.

— W iem i będziesz mógł się z nim 
rozmówić. Ju ż  noc. Godzina schadzki 
się zbliża. Ju ż  naw et ten, którego się 
spodziewasz, musi być na umówionem 
miejscu.

d. c. n .



I F O R T
i WYCHOWANIE flZYSZSE

M IS T R Z O W IE  W  O K R Ę G U  K IE L E C ­
KIM .

,W okręgu  k ie leck im  zakończone zos ta­
ły  m is trzo s tw a  poszczególnych podokrę- 
gów.

W  d ecy d u jący m  m eczu o m is trzostw o  
podokręgu  częstochow skiego B ry g a d a  
zw ycięży ła V ic to rję  w s to su n k u  2:1 (2:0). 
zdobyw ając  ty tu ł  m is trza .

Z aw ody powyższe p row adził p. E r e n ­
ecie h.

T ab e la  rozg ry w ek  m is trzo w sk ich  je s t  
obecnie n as tę p u ją c a :

K lu b g ie r pkt. st. br.
.‘ry g a  da 12 17 28:20
W arta (Z aw iercie) 12 16 38:28
S k ra 12 1.3 26:17
T uryśo i 12 13 34:31
C zęstoehów ka 12 13 28:27
V ic to ria 12 11 36:33
L eg ja 12 1 4:2-0

UM l i l i i  - l i i i i i i  i iiiisJAN MSTELA
SOSM0W3EC, RUDNĄ 17.

W Y K O N Y  W U J E : ,
pom nik i, grobowce, f ig u ry  i  postum enty  z żelaznem i k rzy ­
żami, p ły ty  chodnikow e i k raw ężniki, roboty  budow lane z  
piaskowca;,1 m a rm u ru  i g ran itu , oraz sztucznych kam ieni, 
robo ty  betonowe i mozaikowe, schody, d reny  studzienne, 
d reny  kana lizacy jne , posadzki mozajkowe, m arm urow e i 
oetońowe, dachów kę, s tupy  ogrodzeniowe, p ły ty  m arm u ro ­

we i p a ra p e ty  od lad  i  okien i  t. p-
W ykonyw uje z w łasnych  i pow ierzonych m ateria łów . —

D ogodne w aru n k i p łatności.

W  ta b e li te j w liczone są  w alkow ery  
z L e g ją  (W ieluń), k tó ra  zos ta ła  rozw iąza 
n a  i n ie  b ra ła  u d z ia łu  w w iosennej r u n ­
dzie.

M istrzem ' p ó d o k ręg u  kie leck iego  je s t  
S ta rach o w ick i K S. wr S ta rach o w icach . -

M istrzostw o p ó d o k ręg u  radom sk iego  
zdobył R K S. z R adom ia .

M istrzem  podokręgu  Z ag łęb ia  je s t, ja k  
ju ż  p isa liśm y  OKS. z Czeladzi.

is S I s iB g S
X P iłk a  ńóżna w K ielcach . O m is trz o ­

stw o k lasy  A G w iazda — S trzelec  1:0. —■ 
B ram kę zdobył B ra f . N ajlep szy  n a  bo isku  
W inogrodzk i z G w iazdy. P rzed  końcem  
meczu g racze  S trz e lca  u siłow ali s te ro ry -  
zować sędziego i g raczy  G w iazdy, wobec 
tego gracze- G w iazdy opuśc ili boisko pod 
esko rtą  policji.'

• ■ K S Z O .: (O strow iec) — S trzelec  (K ielce) 
2:2.' M is trz  kl. A . S ędziow ał p. T rzask a  b. 
dobrze. L udw ików  — G w iazda (rez.) 3:1. 

'■ G órn ik  M akabi 4:1. M is trz  k l. C.
X- Zw ycięstw o Ję d rz e jo w sk ie j w Wini* 

błedonie. JĆtTyńa p rzed staw ic ie lk a  pbM cie 
go te n isu  w W im bledon ie , J a d w ig a  J ę ­

drzejow ską- w yszła zwycięsko, z p ie rw sze­
go sp o tk an ja . w tu rn ie ju . PrzeCi w niezką 
jej- jed n ak  by ła m ało  znana te n is is tk a  a n ­
g ielska, Soarnez, k tó ra  p rze g ra ła  dop ie ro  
po d łu g ie j w alce w sto su n k u  5:7, 4:6 J ę ­
d rzejow ska nie, ro b iła  n ie ste ty  zb y t pew ­
nego w rażen ia , to też w yn ik  sp o tk a n ia  je j 
z V ale rio  budzi w m a łe j ko lo n ji po lsk ie j 
pow ażne w ątp liw ości.

Czech Menzel pok o n ał B o ro trę  
5:7, 6:4, 6:1. 6:2. 11:9.

X D ecy d u jący  m ecz o spadek  z A kl. 
Z agłęb ia . J u t r o  w M ilow ieach  odbędzie 
się o s ta tn i mecz o m is trzostw o  A ki. Z a­
głębia pom iędzy P łom ien iem  i B ry n ic ą

X  W aln e  zeb ran ie  TK O. „Ś w it{‘ w So­
snow cu odbędzie się  w dn iu  6 lip ca  br. o 
godz. 18.30 w T te rm in ie , albo  o 19 w II-iru  
te rm in ie , w lokalu  T K S. na boisku przy  
tył. R u d n e j 16.

X T . K . S. — Św it. D ziś o godz. 17.30 
na s ta d jo n ie  P o licy jn eg o  KS. w Sosnow ­
cu ro z e g ra ją  powyższe d ru ży n y  zaw ody 
ft' p ilk e  nożną.

PRZY WŁOS 0 W  
W Y P A D A N I U ,
łupieżu, łysieniu s to su  8 s ie  myliło  

CHINOW O-CHM IELOW E
i ESENGJE

CHINOW O-CHM IELOW Ą.—  |

Zamówcie tylko u nas
A U TO M A T  „Mo- 
b iś‘< 6-cio m m . w y­
rz u c a ją c y  au to m a 
ty czn ie  g ilzy  po 
w y s trza le  do ,ceiu 
m etalow em i k u lk a  
m i, lu b  ś ru te m  do 
p ta c tw a  p ięk n ie  ok 

fiydow any, zap ew n ia  zupe łne bezp ieczeń­
stw o osobiste w dom u w podróży. H uk o- 
g łu sza jący . Cena zł. 4.95 Cep. g a t. M ubis 
6.95. A u to m a t 8-mio, s trza ło w y  zł. 18.50
S e tk a  k u l 3.65, Szczoteczkę do lu fy  doda
jem y. b ezp ła tn ie . W y sy łam y  bez zezwole 
n ia  po licy jnego  za p o b ran iem  pocztOwem 
n a  lis tow ne zam ów ienie. A d res P . F ab . 
B r, K o m e rc ja  W arszaw a , D z ie ln a  45-7.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
T o  potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^  

T ysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, piam, p
 s t o s u j ą c  —-—  ^

Krem S mydło „LICI© LI i ” |
m a^ f f l SaaiSS B ^  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. wm aśm m m am BBtm  ^

KIN O

ZAGŁĘBIE

3 3
P ro g ra m  w d n iu  29 czerwca r. b.

. ■ „Córka Dżungli
Reka Mściciela

P ro g ra m  w d n iu  36 czerw ca r. b.

D o b r a  w r ó ż k a
wg. pow ieści F R A N K A  M O LN A R A .

W  ro lach  g łów nych : M A R G A R E T  S U L L A  V A N  i H E R B E R T  
M A R S H A L L  — F R A N K  M ORGAN.

N a d p ro g ra m : T Y G O D N IK I P A T A . C eny m ie jsc  od 25 g r.

Gd 39 czerw ca r . b. i  dn i n as tęp n e ! P o d w ó jn y  p ro g ra m !

K i n o  T e a t r

EDEN

V s z y  li Im

Zona w złotej klatce
W ielk i d ra m a t z p raw dziw ego  życia .-W  roli, g}.: YALLY F IL E R S , 
N O R M A N  F O S T E R , R A L P H  M O RG A N , R 0 S IT A  M O R EN O  i 

R O C H E L L E  H U D SO N .

2-gi film
P B

I  1
W  roili gł.. M A R JA  G O RCZY Ń SK A , T O LA  M A R K IE W IC Z Ó W  
NA , K A Z IM IE R Z  K R U K O W S K I, M IC H A Ł  ZN IC Z i R O M U A L D

G IE R A S IŃ S K I.

Sobota, dn. 29 czerw ca. A tra k c y jn y  d ra m a t z życ ia ludzi, ig r a j ą ­
cych ze śm iercią!

OSTATNI SYGNAŁ
KINO

p A ^ C F

W  ro li gł.: R Y SZA R D  B A R T H E L M E S S . N a tie  m iłości dwóch 
b ra c i — lo tn ików  rozg ryw a się ten  w zru sza ją cy  * d ra m a t t ro jg a

serc.

C eny m ie jsc  od 25 gr.

r n  L
N iedzie la , dn. 39 czerw ca i dn i n as tęp n e ! W ie lk i d ram  obyczajow y!

Czerwona Dama
fik J k  AWa

F a sc y n u ją c e  d zie je  k ob ie ty , d la  k tó re j h a z a rd  s ta n o w ił tre ść  życia! 

j W ro li ty t. BARBARA STANWYCK. Ceny m ie jsc  od 25 gr.

AtóW

C H R Y P K |
O . U S  Z
BOLE GARDŁA'

MKŁEUflOE
Aiqr«*A M ^ * G Ą S B C K I E G O

tk  WĄAB Z A Wl E,UV. F* ŁTA10.

Do akt. Km. Nr. 175/35.

OBWIESZCZENIE
Kom orniik S ąd u  G rodzkiego w P ilicy ,

Mieczy?;.aw Różewksi, zain. w P ilic y  przy , 
ul. R e fo rm ack ie j n r. 2, n a  zasadzie a r t .  
676 — 679 K. P. C. obwieszcza, że celem  
zasp o k o jen ia  należności M a r ji  — A n n y  
K rz ak o w sk ie j li J a n a  K rzakbW skiego, w 
kw ocie si. i3H g r. 6(1 z proc. i kosztam i \y 
w d n iu  14 s ie rp n ia  1935 r. o godz. 10 ran o  
w sa li posiedzeń  S ąd u  G rodzkiego w P i l i  
cy, odbędzie się w 1-ym te rm in ie  sp rzedaż  
przez p ub liczną  lic y ta c ję  n ie ruchom ośc i 
h ipo tecznej nr. 16 należącej do C lia im a—

' S zapsi i B a jli  m ałż. R a jzm an . S u ry  — 
H en d ti, M oszka, P in k u sa , C yw ji i R uch ii 
M endelsonów , położonej w P ilic y  (róg 
ry n k u ) N r. poi. 16, p o w ia tu  o lkusk iego , 
w ojew ództw a k ieleckiego, sk ła d a ją c e j s ię  
z dwóch d z ia łek  p lacu  oznaczonych l i t e r a ­
m i A. i B- ogó lne j p rze s trzen i 431 m - w raz  
z pobudow anem i n a  n ich ; n a  p lacu  A . - — 
dom em  m u ro w an y m  z k a m ie n ia  i ceg ły , 
je d n o p ię tro w y m , k ry ty m  g o n te m  i parią, 
p o siad a jący m  na p a r te rz e  1 hol i 7 ubi- 
k acy j, z k tó ry ch  3 przeznaczone są n a  sk le  
py , o ra z  ty le ż  u b ik a c ji n a  p ię trze ; — k u ­
czką, — dw iem a kom órkam i 7i ustępem  — 
d rew n ia n em u  k ry tem i p ap ą , o raz  ś m ie t­
n ik iem  ‘m uro w an y m , — na p lacu  B. 
dw om a dom kam i d rew n ia n em i k ry te m i 
p ap ą , p a rte ro w e m i, z k tó ry ch  T-szy o je d ­
n e j izbie i s ien i w s ta n ie  lichym , I l-g i  o 
dw óch (izbach i s ien i w s ta n ie  dob rym .

W y m ien io n a  n ieruchom ość p o sia d a  u- 
r-ządz-oną księgę h ipo teczną  w W y d z ia 'a  
H ipo tecznym  w O’kuszu,. s tanow i w łas­
ność ja w n ą  z w ykazu  h ipo tecznego  w łąśet 
cieli: C ha im a _ S zapsi i B a jli  m ałż. Raj/.. 
m an  w 41/48 częściach i S u ry  -' H eud li, 
M oszka, P in k u sa , Cywjń i R u c h li dzieci 
E jz y k a  - M endelsonów , w 7-/48 częściach, 
przyezem  na w ym ien ionych  7/48 częściach 
ciąży dożyw ocie w 1/6 .części zastrzeżona 
na  rzecz w dow y M ałki z W e rd y g ie ró w  
M endelsonowe.i.

N a m ocy a k tu  sporządzonego  przez No­
ta r iu sz a  J a n a  S tac h n ik a  .w P ilic y  z d n ia  
17 s ie rp n ia  1933 fi. N r. R ep. 487 d łu żn icy  
O haim  - S zap s ia  i B a j la  m ałż. R a jz m a n  
sp rzed ali D aw idow i i B ra n  dl i r a s !z. 
S z ta jn k e le r  pobudow any  ■ na p lacu  B. du­
m ek d rew n ia n y  oznaczony N r. TL w n in ie j 
szem  obw ieszczeniu.

W sp o m n ian a  n ie ruchom ość w zastaw ie  
a n i w -dz ie rżaw ie  nie z n a jd u je  s ię : .s p rz e ­
d a n a  .zostaje, za d łu g  w szystk ich  w ym ie­
n ionych  w łaścic ieli, i oszacow ana zo s ta ła  
do. łlicyłacji w całości n a  ogó lną sum o z !. 
1300(1. sp rzedaż  zaś Zgodnie z a r t .  689 K . P . 
C. rozpocznie się od su m y  w yw ołan ia  żl. 
11.250. przyezem  p rz y s tę p u ją c y  do lic y ta ­
cji obow iązany  je s t złożyć w ad ju m  w w y ­
sokości 10 proc. su m y  oszacow ania czy li 
1506 zł. go tow izną, lu b  w tak ich  'p a p ie ­
ra c h  bądź książeczkach  w kładkow ych  in ­
s ty tu c ji.' w k tó ry ch  w olno um ieszczać fun  
dusze m a ło le tn ic h  i że  p a p ie ry  w arfościo ­
we p rz y ję te  heda w w artośrli 3/4, ceny g ie ł­
dow ej.

P rz y  lic y ta c ji zachow ane będą u s ta w o ­
we w aru n k i lic y ta c y jn e , o ile w dodatko - 
wem pub licznem  obw ieszczeniu  nie będą 
p o d an e  do w iadom ości w a ru n k i odm ienne, 
żo p raw a  oaob trzecich  n ie  b fd ą  p rzeszko­
dą do lic y ta c ji i p rzy sąd zen ia  w łasn o śc i 
na rzecz nabyw cy  bez zastrzeżeń , jeże li 
osoby te  przed  rozpoczęci'cm sic p rz e ta rg u  
n ie  złożą dowodu że w nioslv  pow ództw o 
o zw olnienie n ieruchom ości lub  je j  części 
od egzekuc ji i że u z y sk a ły  po stan o w ien ie  
w łaściw ego sadu  n ak a zu jąc eg o  . 
n ie  egzekuc ji, że w c iąg u  o s ta tn ic h  dworni 
tygodn i p rzed  licy tacja , w olno o g la d -o  
n ieruchom ość w- dni powszednlie od °'odz. 
8-m ej do 18 (ej. a k ta  zaś postępow an ia  e- 
g zeknev inego  p rze g ląd a ć  m ożna w kance_ 
łm-ii Sad.u G rodzkiego w  P ilic y , 
p il-c a . dn ia  1® czerwca. 1935 r.

K em orn ilf 1WTF.G7VST.AW- R Ó /F W S K L

*  w  m g  •D R O B N E
OGŁOSZENI*

n a u k a
f  W Y C H O W A N I

U D Z IE L A M  le k c ji m u zy k i n a  m andoli* 
n ie  i g ita rze . Sosnow iec, S ie leek a  2. Żak. 
O p la ta  n iska .
K U R S Y  P rzem y słu  A rty s ty c z n e g o _ T -w a 
P o p ie ra n ia  Szkolnie. Zawodow. w Z ag łę­
biu D ąbrów , o g ła sza ją  w pisy  n a  w y d zia  
ły : jedno roczny  g a la n te r j i  sk ó rzan e j i in ­
tro lig a to rstw a.. d w u le tn ie : g ra f ik i, m a la r ­
s tw a  d e k o ra cy jn e g o  i rzeźby, jed n o ro cz­
ny : s to la rsk i. Z ap isy  i in fo rm ac je : Sosno­
wiec, K iliń sk ieg o  25, te l. 5.25. Zniiżki ko le­
jow e, tram w ajo w e. __
K O N C E S JO N O W A N E  K u rs y  K ro  .i u  S zy­
cia M odelow ania  F lo re n ty n y  S typułkow * 
sk ie j, S osnow iec P iłsu d sk ieg o  30. K ró j 
najnow szy , zap isy  uczenie codziennie. 
K ończącym  św iadectw a p raw ne. P rz y je ­
zdnym  zniżki.
K R Ó J, szycie, m odelow anie. K oncesjono ­
w ane  k u rsy  Z ab o ro w sk ie j. K ró j nowoczes^ 
n y  A k ad em ji P a ry s k ie j .  K ończącym  św ia  
dec tw a p raw n e, d la  p rzy je zd n y c h  zn iżk i ,  
Sosnow iec, P iłsu d sk ieg o  18, ró g  D ę b liń ­
sk ie j.
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1 M atki!
AHOi-,wO W/ JjmmiW

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. |  
hyg.jeniezn. przy- I 
sypki dla dzieci |

Pudsr „Dzidzi4* 1
i  ( H o g y t k i e m )

' ' 1

otrzymującej cia 
1 ‘n dziecka w zdro 
I wiu i czystości.

DW A pokoje i kuchn ia  słoneczne do w y ­
najęcia. Będzin, B rzozowicka 47.________ _
M IESZK A N IE m ałe odstąpię za zwrotem
kosztów 30 zł M ajowa 6/9._______________
PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia oraz 
sprzedam  forfep jąn  Czysta 7 m. 10 I I  pię­
tro ._____________ f_____________ ■__________
M IE SZ K A N IE  5—6 pok. z w ygodam i I I I  
p iętro  frontowe, 4 pokoje z wygodam i 
pa rte r, pokój z kuchnią  i sklep z pokojem 
su terynanii. garaże do w ynajęcia. W ar­
szawska 6 ._______ _______________________
W Y N A JM Ę cztery m ieszkania po dwa po 
koję z kuchnią z wygodami, jedno m iesz­
kanie ze nk’epem. Dąbrowa. 1-go M aja  65. 
W Y N A JM Ę pokój z kuchnią. W iadomość
Flc-rjańska 1. G o s p o d a r z ._ _____________
PO K Ó J um eblowany z oddzielnem w ej­
ściem do w ynajęcia. Sobieskiego 18 od go­
spodyni.

'iPOS&WiMlfAcm

t. Q « y \ L  E

PO K Ó J z kuchnią do w ynajęcia, 
wiec. W ielka 18.

Sosno-

POtl’RZEBNY chłopiec do składu aptecz­
nego' i'sv a rsza  kobieta do gospodarstw a 
i rnowęg o. & W d apteczny Nowa 2.

OSOBA in teligen tna m łoda znająca go­
spodarstwo domowe prosi o jakąkolw iek
pracą. Zgłoszenia Expres „Pracow ita1-. ;
MŁODA in teligen tna panienka poszuku­
je posady do, dzieci W lepszym domu zna 
wszelkie prace domowe szycie baft. N aj­
chętniej na wyjazd miejscowość obojętna 

„prowincja. Zgłoszenia do redakcji dla „ Ja
d zi‘*. . _________________________________ _
POTRZEBNA panienką na p rak tykę  do 
sklepu galan tery jnego  K aczm arska, H ale
Rozwoju.    __ .__■ ■
ĘOTRZEBNY uczeń do zakładu fry z je r­
skiego. .Wiadomość: Milowięe ul. S aturno
w ska SSk - l .________________ _
PO SZU K U JĘ ekspedjcntkii, k tóra  sie zna 
jednocześnie na kuchni. Piłsudskiego 26, 
Skład wódek.
PO SZU K U JE PA N IE N K Ę  na prak tykę 
kw iaciarnia „Wiosna", Będzin M ałachow­
skiego 55 ._____________________ _ ______
POTRZEBNA zdolna prasowaczka do 
p ra ln i chemicznej. Sosnowiec, Będzińska
1. A. T atar-ka . #  .____________
IW TRZEB ś A zaraz zdobią m ilej powie- 
rzcltówności. bufetowa do kawiarni). P ił­
sudskiego  Uf   ’_____ ;___
POTRZEBNY czeladnik szewski lub do- 

, bry podręczny' na robotą damską. Mościc­
kiego 14. ■■ Czapla. ____

• POTRZEBNY uczeń do zakładu fry z je r­
skiego ..'Romą** Sosnowiec, Piłsudskiego 2. 
POTRZEBNY wiejski, chłopiec do' konia.

.Będzin- Rybna 11 K . Śćibich. ______
POTRZEBNA inteligentna panna znają- 
ca sią na gospodarstwie. Zgłoszenia zaraz. 
Gąbiinet. dentystyczny Będzin, K ołłą ta ja  23 
POTRZEBNY uczeń na prak tyką i uczę. 
nica-. Salon fryzjerski „B ristol“  Sosno­
wiec. Dekerta 8. ________ ________________________
POTRZEBNA zdolna ekspedientka. Józef
Koss, W arszaw ska 14.___________________
M IESZKANIA do wynajęcia, sklep, 
czynsz zgóry dubeltowe, pojedyncze, K a­
liska 31).i _. _  _
POTRZEBNE uezenice do szycia. Dąbro-
wa. Okrzei nr. 24._________________  _
PR ZY JM Ę chłopca do term inu  zawodu 

. ciesielskiego. Dobrego wychowania. So­
snowiec, W ielka 18.

OD zaraz w ynajm ę -  pokoje z kuchnią z 
wygodami. W iadomość: Sosnowiec, Ma-
zowiecka 4 gospodarz.___________
POKÓJ um eb'ow any przy ul. W spólnej
4/4 I  piętro od zaraz do w ynajęcia._______
M IEEŻKANIA do w ynajęcia w śródmieś 
cin Sosnowca: 4 pokoje z kuchnią i 2 poko 
je z kuchnią i łazienkam i. W iadomość ; 
w A dm inistracji.
©BOK Pieskowej Skały, przy szosie Ol­
kusz — Ojców _— Kraków  tanio m ieszka­
nia do wynajęcia w ładnie położonej willi. 
Informacje: M arja  M arszałkowa, Suloszo- 

' wa.

ELEKTROWNIA 0 K R Ę 6 0 W A
W ZAGŁĘBIU DABROWSKŁEM S. A.
podaje do wiadomości P. T. Odbiorców 
prądu, że

posterunek monterski w Dąbrowie
zostaje przeniesiony z dniem 1 lipca b. r.

do lokalu na parterze przy ul. S ien ­
kiewicza 3, telefon Kr. 21.

MASZYNĘ do p isan ia  „R em ington1 * w a-i 
hzkową, paieion  gabinetow y, otom anę 
sprzedam  tanio. Sosnowiec, N arutow icza
li. H adra. '__ __ _____
R ESTA U R A C JA  k aw iarn ia  w raz przepi 
saniem  koncesji bardzo dobrze p rosperu ­
jąca  w Zagłębiu, powód choroba, tanio 
sprzedam . Sosnowiec, Mościckiego 12
(przy stow, wlaśc. nieruchom ości). _
FORD K abrjo le t model 30 w pierw szo­
rzędnym  stan ie  do sprzedania. W iado­
mość adm inistracja . ____________
PLA C sprzedam  37 prętów  dwa fron ty  na
Środuli. W iadomość W apienna 11. __
DW A szczeniaki do nabycia ra sa  „ra tler- 
M‘“ ul. "Mościckiego 45 m. 5 S tac ja  połud­
niowa. j_____ ______________  ___
S K L E P  spożywczy do sprzedania w b a r­
dzo dobrym  punkcie. W iadomość ul. A leja
23 sklep ...poży wczy. ■ _____ ~ :■
DO sprzedania dom, pól stodoły, s ta jn ia , 
Czeladź, Nowopogońska 3 Rom an Józef
Czech._________________'  . . ' : ' -
MOTOCYKL j ed nocy lind-r o w y B. S. A. z 
p rzyczepią  sportow ą sprzedam  niedrogo. 
Sosnowiec, N arutowicza 11 u gospodai'za. 
P IE C  w apienny Józefa Palusińskiego So 
snowiec — Średnia P ru sa  nr. 8 poleca, wa 
pno wysoko - procentowe z pieca H offm a 
newskiego, jak  również m iał i wapno la ­
sowane z dostaw ą i na mieje„cu. Ceny
konkurencyjne. Telefon n r . 12-67._________
NAJTAŃSZA sezonowa wysprzedaż gor- 
seletów pasów staniiczków. Specjalność i 
duża ru ty n a  pasów i prostotrzym aćżów  
leczniczych „R ozalja" Sosnowiec, Dębliń-
ska_ ll. ______________________
SPRZEDAM  1C00 butelek z lem onjady 
niedrogo ze skrzynkam i. Dąbrowa, ul. S ta
szyć 13, Matejczyk. __
KUPIM Y okazyjnie samochód ciężarowy
2-tonowy Zakłady Przem ysłow e H. Cze­
chow ski, Sosnowiec. L eszno 5.
K U P IĘ  urządzenie sklepowe. P iłsudskie­
go 26, Skład Wódek. _      £___
SPRZEDAM  li arm onje stoliczkową odpo­
wiednią tanio. Sosnowiec, Modrzę jo wska,
45 w podwórzu. Kopeć.______________-
NOWY skręt, nadający się do powozu lub 
bryczki w całym komplecie do sprzedania 
okazyjnie. Czeladź, Reym onta 55 m leczar­
nia. _____________ _____________  _
DOM nowy, kom fort Sosnowiec S6.COO w 
tern Pożyczka Państw ow a 6.060. P lac  han­
dlowy punk t dla rzeźnika 5.600. Gospodar­
ka ro lna ze zbiorem ziemia I k lasa Jędrze 
jowskie 8.000 i wielki w ybór m ajątków .

BA R dobrze prosperu jący  na bardzo ru ­
chliw ej u lu y  je s t tan io  do sprzedania.
.W iadomość R edakcja. . _______ — _
DO sprzedania sklep z towarem  i urządze­
niem, punk t dobry z powodu w yjazdu, so ­
snowiec, 1-go m aja  14. _________ _____
EG ZY STEN C JĘ każdy może sobie zapew 
nić przez ckazyjne kupno nowoczesnej 
m aszyny do w yrobu pończoch cienkich. 
Początkującego bezpłatn ie nauczę. K raw ­
czyk, Zaw iercie Jag ie llońska  15.______ • 

Na .sezon ssfm poleca się
duży w ybór k iełbas turystycznych, su ­
chych po zł. 2.50 za 1 kg. Józef Koss, W a r­
szaw ska 14.____________________ ____
K U P IĘ  lub wydzierżaw ię kaw ałek placu 
nadający  się na handel. O ferty  „Expres**
pod „handelT   i ________ ___
S K L E P  spożywczy z urządzeniem  lub bez 
do sprezdania. Sosnowiec, W apienna 7. 
HARM ON JA  stoliczkowa firm y  K upis \y 
dobrym  stan ie  do sprzedania. Sosnowiec.
W ap ienna 6. Nędza._____________
PRZY  przystanku  kolejowym  N ierada 
spowodu siaroścti sprzedam  bardzo tanio 
8 morgów z budynkam i większość ziemi 
przy  domu, budynki w  dobrym  stanie. Ja n
Slnbosz, Ni era  da poczta Zaw ierci e._._____ _
SPRZEDAM  lub zam ienię dom m u ro w a­
ny, sklep spożywczy. Lokatornego tysiąc 
rocznie. W iadom ość: A dm in is trac ja  „Ex-
p-resu Zagłębia" w Sosnowcu.  __
SPRZEDAM  pole lub działkam i pod bu­
dowę z powodu starości. Będzin, E go M a­
ja  S3.
O K A Z Y JN IE  sprzedam  stół rozsuw any, 
garderobę z lustrem . P iłsudskiego 25, do­
zorca wskaże od godziny 9.
R O W ER  męski m ark i francuskiej sprze-
dam u żywany. Sosnowiec, Orla  16 m. ł ._
SPRZEDAM  kredens kuchenny. Sosno­
wiec, K a r p a c k a l .______________ ________
SPRZEDAM  m aszynę do szycia S ingeru  
dobrze szyjącą 50 złotych okazyjnie. Ję-
zor. Cebrat.____________*________
„CEGŁA m aszynow a form atu  polskiego, 
Lardzo dobrze w ypalona, bez m arg in , piec 
wszorzędnej jakości nadająca  się do lico­
w ania murów — jest do nabycia po ce­
nach przystępnych. Zam iłowani hodowcy 
koni mogą karzystać  z k rycia  klacz za u- 
m iarkow aną opła tą  ślicznym  rasow7ym  o- 
gierem  „Rysak** rzadko spotykany  oka* 
Zgłoszenie: A lojzy Golasowski, budowni- 
czy i właściciel eegielni w M ysłowicach, 
ul. K rakow ska 12“.

W A P N O
budowlane, I-go gatunku , wysokoprocen­
towe, palone w piecach kręgowych. W a- 
p ienniki ..Bryn ica“ . Czeladź, telefon 20. 
BO sprzedania m otocykl „Trium f" 506 c-ms 
Sosnowiec Legjonow.Tvc.
H A R M O N JĘ stolikową, okazyjnie sp rze­
dam lub zam ienię na row er za dopłatą.
D ąbrow a, Sobieskiego 8, Teper._________
SPRZEDAM  nowe pozostałe z budowy 3 
okna okute, oszklone. W iadom ość: P i ł ­
sudskiego 21-a Sosnowiec.  ____________
HARMONJĘ K upisa stoliczkową korpusy 
„sprzedam, Gołonóg, Podlesie 37 Tomasz 
Zygiert.

M ATRYM O N IALNE

A. SCO cm. okazyjnie 
Zagórze kop. M ortim er,

Sosnowiec. Mościckiego 12 (przy Stow. 
WI. N ieruchom ości).
MOTOCYKL B. «  
do sprzedania.
Szejn-
SPRZEDAM  plac 76 prętów  16 zł. pręh 
W jadornośe Będzin. Zagórska 6i>.' 
SPRZEDAM  tanio  rad io ap a ra t 4-bmipo_ 
wy sieciowy Sosnowiec Swobodna 20 2. 
SPRZEDAM  sklep sp o ż y w .^  z towarem  
lub bez na. życzenie m k ć i kuchnia n i e d r n  
go. powód wyjazd. W iadomość „Expres* ‘ 
Sosnowiec.

K A W A LER , la t 25, p rzysto jny , p osiada­
jący  1566 zł. pozna pannę lub wdowę, któ- 
rab y  dopomogła w odzyskaniu pracy  fi­
zycznej. M ałżeństwo nie wykluczone. O fer 
ty  kierow ać , E xpres" Dąbrowa, pod „P rą-
ca‘*. ___ ___________________
N IE  MASZ znajomości a chcesz w yjść za- 
mąż lub się ożenić napisz E xpres D ąbro
wa pod „P ryw atny  S w at1* ._____
R ZEM IEŚLN IK  sam otny. seperow any. 
prowadząc:, w łasne przedsiębiorstw o po­
szukuje p a rn y  lub wdowy do la t 34. po­
siadającej v tysiąc złotych do in teresu  
wspólnego. O ferty  zgłaszać E xpres, Bę­
dzin pod .Uczci wy*1.

Z G U B IO N E  
■ DOKUMENTY)

N IE B B A Ł  ANTONI zgubił legitym ację
zasiłkową wydaną  w Ł agiszy.__________
ZAGINĘŁY 2 weksle na  zł. 40 wystawca 
K. W erm sn p ła tn y  5/IX w Sosnowcu zł. 
86.25 w ystaw ca M. D. G rochow ina p ła tny  
15/X w Będzinie, k tóre  się unieważnia. 
B orensta jn  — Miechów7. Łaskaw ego zna­
lazcę proszę o zw7ro t Sosnowiec, M odrze­
jew ska 18, B aehm ajer.
H E R S Z E L  W EK 8EŁM A N  zgubił dowód 
osobisty w7ydany przez m a g is tra t m iasta  
Będzina.

JA hN U W ID ZO W I Y apurow i zam. K ra ­
ków, W ielopole 3, składam  podziękowa­
nie. Zadziw iającą trafność przepowiedni. 
E ugen ja  • A schenbrenner, żona adw okata,
K raków . _____ ■ . _______________
KTÓRA z P ań  re flek tu je  na  mieszkań,5 e, 
bezpłatnie św iatło i opał do sam otnego 
kolejarza, wiek obojętny. Zgłoszenia „Ex­
pires *t D ąbrow a, pod „MieszkanieA _
K O N C ESJA  na restau rac ję  potrzebna. Ł a 
skaw e zgłoszenia E xpres Sosnowiec pod
„Zastępstwo*._________ ____ _______ _
JA SN O W ID ZA  V apuro uznano ogolnie 
za fenom ena św iata. Piez — przekonasz 
się Kraków7, W ielopole 2.
U.ST HZ KG AM p. Józefę M rozińską, że za 
publiczne rzucanie obelg pod moim adre­
sem jestem  zmuszony spraw ę skierować 
na drogę sądową. Madej J a n  P iaski B ry .
niczna 3._______________ ________________
OGŁOSZENIE z dn. 23 bak. o wyjeździć 
m ojej żony. odwołuję. Adolf Paljborck,
Dąbrowa Gćrn. '_____________ __ _
NA RESZCIE, Jasnow idzący Osowicki z 
W arszaw y da możność każdemu odzwyeza 
ić się od alkoholu, morfliny, kokainy, 
wszelkich nałogów7 niepożądanych, a tak; 
że ta jem nicę jak  zdobyć miłość pożąckmej 
osoby naw et z fo tografji. Załącz_ dzień, 
m iesiąc, rok urodzenia, na analizę zloly 
25 groszy znaczkami. K raków , F lo rjań sk a
21 — 6. 1   . __ _
BIU RO  p isan ia  podań przen-śyw ania m a­
szynowe K aro la  Stankiew icza czynne c-o-
dziennie H ale Rozwoju: ______  _
P IW IA R N IA  z m ieszkanieni (odpowied­
n ie  także na sklep) do odstąpienia na do­
godnych w arunkach. - Sosnowiec, Ludwi­
ka : -
ZA G IN ĘŁA  laska  hebanow ą z końcówką 
sreb rną  (głowa wilka). Znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem  Sosnowiec,
P rzejazd 3, fab ryka. : ;______
UYVAGA: Nowa R estau rac ja  pod nazwą 
„U ciecha1* została o tw arta  przy ul. Dę­
blińskiej Nr. 7. Obsługa szybka i-solidna, 
a ceny bardzo niskie. N apoje alkoholowe
na wynos. ;  ..... .....
P O D A JE  się do wiadomości, iż F ab ryka  
skór „Dermata** spółka z ogram  odpow. 
wt Czeladzi znajduje  się w stan ie  likw ida­
cji. W ierzyciele spółki ^mogą zgłaszać stro­
je  p re tensje  na ręce likw idatora H enryka 
Gem rota. zam. w Chorzowie przy ulicy
3-go M aja 56 w term in ie  trzechmiepięcz-
nym. _ ________ _KI_______________
DYPLOM OW ANA Kosm etyczka Ewa 
H am burger. Sosnowiec. P iłsudskiego m 
Telefon 11-45 M asaże lecznicze, usuw a­
nie wągrów i zmarszczek. Po powrocie z 
W arszaw y stosow anie najnowszych zame 
gów. E lektryczne maseczki, fryzow anie 
rzęs.

B. Felczer
S zp ita la  skórnego św. Łazarza w W arsza 
wie II. Rudziński p rzy jm uje  od 18 -  w  
D ąbrow a Górn., ul. Koścuszki nr. 2, 
SZUKAM  "pośrednika do w ydzierżaw ienia 
lokalu h an d ’owego w Sosnowcu O le rU  
piśm ienne do adm in istrac ji „Expresu 
pod ..14130“.

D rukow ano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „PiorrncnfM w W arszaw ie  Sp. Akc.
■Wydawca Helena Mouslorska. Oruk, „Expres Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna 1. bel. 4-04. R ed ak tor odp. Lu^ian Horslsi.


